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W . Landsberg is  w  W a rsza w ie
WARSZAWA. 5 grudnia (ELTA). 

Przewodniczący Rady Najwyż
szej Republiki Litewskiej W. 
Landsbergis w  drodze do Kana
dy pół dnia spędził w Warsza
wie. Tutaj spotkał się z wice* 
marszałkiem Sejmu Olga Krzy
żanowską. W  toku rozmowy 
trwającej godzin* obie strony 
dokonały wymiany informacji o 
procesach politycznych zacho
dzących na Litwie I w Polsce.

Wytautas Landsbergis opo
wiedział o obecnej pozycji Zwią
zku Radzieckiego wobec Litwy 
stwierdzając, ±e odbywa się 
eskalacja napięcia, konfronta
cja. Podżeganie jest jednym ze 
sposobów pozbawienia krajów 
bałtyckich poparcia Zachodu. 
Usiłuje się na wszelki sposób 
przekonać świat, że im bardziej 
Litwa staje się niezależna, tym

bardziej mniejszości narodowe 
napotykają problemy. Zdawałoby 
się, że w poprzednich latach 
nie miały one problemów, za
pomina się lub nie chce się zau
ważać pozytywnych przemian. 
Olga Krzyżanowska podkreśliła, 
że Litwa ma prawo do samo
stanowienia. Zauważyła też, że 
podkreśliła to raz jeszcze dele
gacja polska na niedawno odby
tej w  Paryżu Konferencji Bez
pieczeństwa i Współpracy w Eu
ropie^

Uznając prawo Litwy do nie
podległości Polska uznaje rów
nież jej prawo do tego, aby 
rozstrzygała sama problemy 
wewnętrzne. Popierając wasz

eo wrót do Europy chcielibyśmy 
yć pewni, że mniejszościom 
naródęwym poświęci się nale

żytą uwagę, powiedziała wice

marszałek Sejmu Polski. Zda
niem przewodniczącego Rady 
Najwyższej Republiki Litewskiej 
bardziej wyrażone poparcie kra
jów trzecich miałoby większy 
wpływ na rozwój stosunków 
Litwy i Związku Radzieckiego.

W tym samym dniu W. Land
sbergis spotkał się z ministrem 
Spraw Zagranicznych RP- Krzy
sztofem Skubiszewskim. Mini
ster K. Skubiszewski powiedział, 
że Rzeczpospolita Polska popie
ra dążenia niepodległościowe 
Republiki Litewskiej i rozumie, 
jak to trudna droga. Akt II  
marca jest początkiem nieod
wracalnego procesu. Jesteśmy 
realistami i rozumiemy, że prob
lemy ze Związkiem Radzieckim 
można rozwiązać stopniowo.

K. Skubiszewski przypomniał 
spotkanie z premierem Republl-
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Litewska Służba Hydrometeoro
logiczna przewiduje na 6 gru
dnia zachmurzenie zmienne, bez 
opadów, wiatr północny, półno
cno-wschodni. umiarkowany, tem
peratura około O stopni.

W ciągu następnych dwóch 
dni krótkotrwałe opady, tempe
ratura w  nocy 1 — 6 stopni mro
zu, w dzień 2—6 stopni ciepła.

ki Litewskiej Kazimierą Prun- 
skiene i ministrem Spraw Za
granicznych Alglrdasem Saudar- 
gasem, interesował się dialogiem 
Litwy z Moskwą, stosunkami z 
Innymi krajami bałtyckimi, z 
Białorusią.

W. Landsbergis' zaznaczył, że 
na Litwie częściowo toczy się 
wojna nerwów, wzmaga się at
mosferę niepewności, aby jesz
cze bardziej zdestabilizować 
sytuację, która pozwoliłaby Mo
skwie postąpić wobec Litwy z 
pozycji siły. Zapoznał on z doku
mentami ze wspólnego nadzwy
czajnego posiedzenia Rad Naj
wyższych państw bałtyckich.

Minister K. Skubiszewski po
ruszył kwestię otwarcia kon
sulatu generalnego Polski na 
Litwie i litewskiego w  Polsce. 
Pozwoliłoby to efektywniej roz
strzygać różne problemy sto
sunków wzajemnych Polski f 
Litwy. Należałoby dokonać wy
miany konsulatów generalnych

na zasadzie parytetu. W tym 
celu należy ustalić status konsu
latów.

K. Skubiszewski opowiedział 
się za tym, aby stosunki mię
dzy Polską i Litwą były na naj
wyższym szczeblu bardzięj ela
styczne. Między Litwą 1 Polską 
prowadzi się intensywną współ
pracę w różnych dziedzinach, 
nadszedł więc czas, aby okreś
lić nasze stosunki w  dokumen
tach międzypaństwowych. Zda
niem ministra spraw zagranicz
nych Polski byłby to jeden z 
kroków utrwalających państwo
wość Litwy.

W toku rozmowy poruszono 
również zagadnienia. związa
ne z kontrolą granicy litewsko- 
polskiej. Zaznaczono., że wiele 
problemów rozwiązałoby otwar
cie linii kolejowej.

K. Skubiszewski I W. Land
sbergis dokonali wymiany po
glądów na bezpośrednią współ
pracę ekonomiczną obu krajów.

(/$

Dzień rozsądnych 
rozważań:

Potrzeba rzeczowej, otwartej 
rozmowy, wymiany zdań i opi
nii na temat sytuacji politycz
nej, gospodarczej, skuteczności 
pracy deputowanych dojrzała 
już dawno. Niejednokrotnie nie
którzy proponowali wciągnąć do 
porządku dziennego tę kwestię, 
jednak nie zdobyło to poparcia 
większości. Szkoda, bo uważam, 
te taka dyskusja musiała już 
dawno się odbyć. Ale, jak się 
mówi, lepiej później niż wcale. 
Właśnie wczoraj, we środę, był, 
moim zdaniem, dzień rozsądnych 
rozważań. Mówiono o sytuacji 
wewnętrznej (politycznej i gos
podarczej), stosunkach z Mos
kwą. a także o swoich własnych 
doświadczeniach.

Zdaniem B. Genzelisa, ogłoszo
no papierową wojnę Moskwie. 
Bo co poza tym zrobiono? Orien
tacja na Zachód wykazała, że 
każdemu państwu bliższe są je
go  własne Interesy. — Tworzy
liśmy pożądane nam mity I tak 
żyliśmy — kontynuował. — Mu
simy się Ich wyrzec I dążyć 
drogą dyplomatyczną do osią
gnięcia prawdziwej niepodle
głości.

R. Pauiauskas stwierdził, że 
sytuacja na Zachodzie nie jest 
obecnie korzystna dla Litwy. 
KuwejL zjednoczenie się Nie
miec stanowi dla Zachodu prob
lem bardziej aktualny, więc w 
stosunku do nas nadal bedzie 
zajmowana pozycja wyczekują
ca. Natomiast perspektywy na 
Wschodzie, m. In. z Dowodu je
go kłopotów gospodarczych są 
bardziej obiecuiące. Jednak, jak 
mówił R. Pauiauskas. właśnie 
stamtąd istniele realne zagro
żenie, które było Już wówczas, 
gdy ogłaszaliśmy swą niepodle
głość. Istnieje dziś i w oka
mgnieniu nie zniknie. Przema- 
wlalący krytykował też władzę 1 
rząd republiki. Stwierdził, że 
podstawową przyczyną wszy
stkich problemów jest brak 
ogólnei polityki państwa. .M. 
Laurinkus, popierając tę opinię, 
mówił. ±e trzeba wyraźnie ok
reślić zasady oolityki wewne- 
trznej. -Zaś zdaniem J. Palecki- 
sa. parlament w maratonie us
taw utracił strategiczą orien
tację.

— Prawdziwa niezależność 
możemy uzyskać drogą elastycz
nej dyplomacji — rozważał W. 
Bieriozow.

P*dły też zarzuty co do skła- 
7r*cy komluH do rozmów 

z Moskwą. W. Szadrelke np. 
uważa, że kierować nią musi 
"tylko rząd.

—GOSPODARCZEJ
Sytuacja gospodarcza. Jak 

wiemy, nie napawa optymizmem. 
Jedni twierdzili, że się podejmu*

« ęjNWrttcnte ustawy. Inni — 
winili rząd. Ponadto mówiono o 
nieokreślonej perspektywie go
spodarki rolnej, która upada. 
R*ad niejednokrotnie już był 
krytykowany z trybuny parla
mentarnej. Teraz też podkreśla- 
,n®> że się składa z byłej nomen
klatury. która od lat kierowała 
się wskazówkami odgórnymi. 
Stąd wyciągano wniosek, że 
>ych ludzi nie stać Już na 
przeprowadzenie kardynalnych 

| reform. W. Czepaitls powiedział. 
,n.asz rząd praktycznie nie 

zrobił nic od czasu ogłoszenia

W  PARLAM E NCIE
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niepodległości, aby odłączyć na
szą gospodarkę od związkowej. 
Zdaniem Ł  Wałszwlły, z ręki 
rządu akceptuje się nadużycia 
I spekulację.

Ostrzegano, że sytuacja może 
się nadal zaostrzać, że możliwe 
są strajkL
- — Umowy związkowej nie 
podpiszemy, ale jakie są alter
natywy — zawisło pytanie A. 
Papowasa.

I O SOBIE...
Kuchnia parlamentarna ' — 

to przede wszystkim praca nad 
ustawami, dokumentami, które 
się rodzą w drodze wymiany 
zdań, dyskusjL Zdarzają się też 
sytuacje konfliktowe, których 
nawet wewnętrzna konstytucja 
parlamentarna Regulamin RN 
RL — nie reglamentuję. Wtedy 
ratuje otwarta, szczera rozmo
wa o sobie I pracy, która wczo
raj też się odbyła. Zauważyłam, 
że większość zabierających głos 
deputowanych krytycznie oce
niało pracę parlamentu. Zda
niem Cz. Jurszenasa, Rada Naj
wyższa RL. a także jej Prezy
dium zbyt wiele biorą na swe 
barki, niekiedy chcą ogarnąć 
sprawy, nie należące do icn 
gestii. Mówił, że wkrótce RN 
będzie podejmować nie tylko us
tawy. ale i instrukcje. Zresztą 
porównał ją z parlamentem An
glii, który rocznie podejmuje 
około 100 dokumentów. Nato
miast parlament litewski do 
końca roku ma szanse nawet 
przekroczyć ten rekord. Jed
nak wątpię, czy parlament an
gielski może konkurować z na
szym co do Ilości wniesionych 
zmian i poprawek do podjętych 
Już przez jego ustaw. Cz. Jur- 
szenas mówił, że Rada Najwyż
sza powołała wiele kom*«|l, nie
które z nich, niestety, są bez* 
czynne. Przytoczył też fakty, 
świadczące o braku konsekwen
cji w  pracy parlamentu. Na 
przykład, część programu rzą
du, dotyczącą reformy gospo
darczej, zwrócono dopraco
wać. natomiast innych zgłoszo
nych rozdziałów programu rzą
dowego całkiem się nie rozpa
truje. — Potrzebny Jest trybu
nał konstytucyjny, który zdys
cyplinowałby pracę parlamentu
— podsumowywał Cz. Jurszenas.

ft. Rudzis proponował podjąć
ustawę, dotyczącą możliwości 
odwołania deputowanego. Obie
cał zorganizować dla siebie ta
ką próbę. — Jeśli przegram — 
ustąpię miejsca bardziej godne
mu, jeśli wygram — nikt nie 
będzie miał prawa mówić o mnie 
Jako o destruktywnym.

Ogółem we wczorajszej dysku
sji miało zabrać głos 20 osób. 
Niestety, wszyscy chętni nie 
^zdążyli jeszcze wypowiedzieć się. 
Widocznie temat ten będzie 
kontynuowany.

Jadwiga BIELAWSKA, 
kor. „Kuriera Wileńslriego"

Przygotować młodzież do życia
SPOTKANIE Z  WICEMINISTREM EDUKACJI 
NARODOWEJ RP ANDRZEJEM JANOW SKIM  

Na zaproszenie Ministerstwa Kultury i  Oświaty RL gości na 
Litwie polska delegacja na czele z wiceministrem Kultury i  Sztu
ki RP M ichałem JAGIEŁŁĄ oraz wiceministrem Edukacji Naro
dowej RP Andrzejem  JANOW SKIM .

W e  wtorek w  Wileńskim In
stytucie Pedagogicznym odbyło 
się spotkanie z przedstawicielami 
oświaty polskiej. Obecni na nim 
byli wiceminister Kultury i Oś
wiaty RL Wincentas Dienys, pro
fesura instytutu, przedstawiciele 
społeczności polskiej, studenci. 
Wiceminister Andrzej Janowski 
opowiedział o  * Szkolnictwie pol
skim, reformach, problemach. 
Reformy te polegają przede 
wszystkim na odideologizowaniu 
szkoły. W obec tego pierwszym 
zadaniem było zbadanie, w  ja
kim stopniu podręczniki i  pro.

gramy szkolne są skażone ideo
logią. Okazało się, że nie jest 
tak źle, bowiem w  latach 80 
„Solidarność* dodatnio wpłynę
ła na ich kształtowanie. Zmiany 
mają się dokonywać stopniowo. 
Opracowany został program eks
perymentalny, który ma obowią
zywać tylko w  tym roku. Npę- 
dzy innymi, zakłada on „odchu
dzanie programu", bowiem nie 
wszystkie przedmioty powinny' 
być w  starszych klasach obo
wiązkowe i nie zawsze w  takim 
jak  dotychczas wymiarze godzin.

Bardzo ważnym elementem re

formy szkolnictwa jest naucza
nie języków obcych, które 
traktowane są jako główny 
czynnik cyw ilizacji Koncepcja 
ta spotkała się z  aprobatą spo
łeczeństwa i młodzieży, o  czym 
świadczyć może między inny
mi fakt, iż  w  tym roku na an
glistykę do konkursu stanęło 6 
osób na jedno miejsce. Naj
trudniejsza sprawa, jaką musi 
rozwiązać szkoła polska —  to 
komputeryzacja, wymaga bo
wiem dużych nakładów finan
sowych.

W  związku z  tym, że 22 wrze
śnia br. zamieściliśmy wywiad z 
wiceministrem Edukacji Narodo
wej RP traktujący o  nowym 
kształcie i  nowych treściach 
szkoły polskiej, zatrzymaliśmy

(Dokończenie na str. 2)

Jaka policja jest Litw ie  potrzebna?
Przedstawiony w  ubiegłym tygodniu w  Badzie Najwyższej 

Republiki litewskiej projekt Ustawy o  policji, który przygo
towała parlamentarna komisja ds. ochrony kraju 1 spraw wew
nętrznych, został nie tylko krytycznie przyjęty przez deputowa
nych, lecz wywołał obawy o  przyszłość również wśród pracow
ników milicji republiki Polecamy uwadze Czytelników rozmo
w ę naszego korespondenta z ministrem spraw wewnętrznych Ma- 
rijonasem MISIUKONISEM.

—  Panie M inistrze! Czym  
Jest dzisiaj m ilicja d la Litwy?

—  D e  iu re  i  d e  fa c to  m ili
c ja  gw aran tow a ła  i  nadal 
pow in n a  gw aran tow ać  nor
m alną p racę  o rga n ó w  w ła d zy  
i zarządzan ia Republik i,
zw łaszcza  p racę  p rok u ra tu ry  
i sądów . R o la  m ilic ji  w  u- 
grun tow aniu  n iepod leg łośc i 
n ie  została je s zc ze  dostatecz
n ie  doceniona, a  n iera z je s t 
lekkom yś ln ie  negow ana.
Eksperym enty soc ja ln e  z  m i
l ic ją  obecn ie  są rozb ijan iem  
je j  s iły, c o  m oże  destab ili
zo w ać  sytu ac ję  polityczną , 
w yśw ia d c zyć  usługę p rze 
c iw n ikom  n iepod leg łości.

Z a tw ierdzen ie  w  U staw ie  
o  p o lic ji  n iep rzych yln ych  dla 
funkcjon ariuszy  p o lic ji  p rze
p isów  praw nych  lub odrzu
cen ie  gw aran c ji soc ja ln ych  
spow odu je  w ybu ch  socja lny. 
C zęść funkcjon ariuszy  p e ł
n iąca fu n k c je  publiczne m i
lic ji,  n ie  je s t pew na co  do 
tw orzen ia  p o lic ji sam orzą
d ó w  i  tym  sam ym  sw o je j 
przyszłości. O czyw iście , w ie 
lu funkcjon ariuszy  m ilic ji 
w yk o n u je  pracę ryzykow n ą  
d la  s ieb ie  i  rod zin y  i w ierzy ,

ż e  U staw a o  p o lic ji  zapew n i 
im  gw a ra n c je  soc ja ln e, eko
nom iczn e i prawne, ja k ie  
is tn ie ją  w e  w szystk ich  c yw i
lizo w an ych  kra jach . W  prze
c iw n ym  ra zie  p o lic ja  p o  p ro 
stu m oże  n a g le  stracić w ię 
kszość za w od ow ych  fu n kc jo
nariuszy.

—  Jaka, Pańskim zdaniem, 
potrzebna jest Litwie milicja 
czy policja?

—  T y p  system u p o lic ji za 
le ż y  od  w ie lu  czynn ików : 
w ie lk ośc i państwa, w arunków  
społeczno-gospodarczych  ż y 
c ia  społeczeństwa, poziom u 
p rzestępczości itd. Z e  w zro 
stem  przestępczości w  w ie lu  
k ra jach  wzrasta potrzeba 
centra lizac ji p o lic ji. D o w ię 
k szej cen tra lizac ji skłonne 
są m n ie jsze  państwa. System  
p o lic ji R epu blik i L itew sk ie j 
p ow in ien  s ię  op ierać na kon
c ep c ji s trategicznej, k tóre j, 
n iestety, jeszcze  n ie  mamy. 
M ożn a  ją  opracow ać w spól
nym i w ysiłkam i p racow n i
ków , soc jo lo gó w , p sycho lo
g ów , ekonom istów .

Ś lepe naśladow nictw o cho
c iażby  na jładn ie jszego  m ode
lu p o lic ji zagran icznej bę

d zie  d la nas obcym  ciałem, 
k tóre  zgod n ie  z  praw em  p rzy 
rod y  zostan ie odrzucone.

—  Jakie gwarancje socjal
ne, ekonomiczne i prawne 
d la funkcjonariuszy policji 
przewiduje projekt Ustawy?

Już R zym ian ie  dow ied li, 
ż e  aparat przym usu państwa 
w  tym  rów n ież  polic ja , po
w in n y  być, ob razow o m ó
wiąc, p rzekupione p rzez pań
s tw o i ty lk o  w ted y  będą w y 
kon yw ać  w o lę  państwa, a n ie 
przestępców ! (Tą  prostą za
sadą k ieru ją  s ię w szystk ie 
k ra je). C zym  państw o „p rze
kupuje*'? A  w ię c  —  gw aran
cjam i socjalnym i, ekonom icz
nym i, praw nym i działalności 
po lic ji. Zapew nia ją  one, żeby 

(Dokończenie na str. 6)
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R zą d  zaaprobow ał program p ry w a ty z a c ji
WARSZAWA. Rządowy próg. 

ram prywatyzacjLfj- wazoa 
część składowa procesu przej
ścia do gospodarki rynkowej — 
Zdobył aprobatę Rady Ministrów 
Polski na posiedzeniu pod prze
wodnictwem T. Mazowieckiego. 
W  celu wcielenia w żyjcie efek.

tywnych prtzeobrażeń struktury 
gospodarki polskiej, głosi doku. 
menU ma być zapewnione szyb. 
kie tempo prywatyzacji, wyższe, 
niż w innych krajach. W  tym 
celu zamierza się wykorzystać 
zarówno metody tradycyjne
(sprzedaż przedsiębiorstw, jak 
to było w  Europie Zachodniej),.

jak też metody - nowatorskie, 
częściowo oparte na bezpłatnym 
podziale akcji wśród ludności.

Przewidziane metody prywa
tyzacji, wskazano na posiedze
niu, powinny uchronić 'również 
gospodarkę * polską przed możli
wymi wypaczeniami w procesie 
je j realizacji: wykorzystania

Po wyborach 
do Bundestagu
BERLIN, 5  grudnia. Jeśli ko. 

muś się wyda, że po przeprowa-- 
dzonych 2 grudnia ogólnonie- 
mieckich wyborach do Bundesta
gu" uczestniczące w  nich partie 
znalazły s ię w  trudnym położe
niu z powodu olbrzymich w y
datków na kampanię przedwy. 
borczą, to mocno się myli. Zgo
dnie bowiem z obowiązującym 
w  RFN regulaminem wybor
czym dowolna partia, która w 
toku głosowania zdobędzie co 
najmniej 0,5 proc. głosów w y 
borców, otrzymuje ze skarbu 
państwowego kompensatę . za 
poniesione wydatki proporcjo
nalnie do ilości złożonych za 
nią kartek wyborczych. W  pra
ktyce, pisze ADN, oznacza to, 
że z  kieszeni każdego spośród 
59,9 min posiadających prawo 
głosu -płatników podatków Zje
dnoczonych . Niemiec do kas 
partyjnych przepompuje się po 
5 marek.

Suma, zdawałoby się, niezbyt 
duża, jednakże w skali kraju 
taka praktyka daje partiom zna
czne zyski, zwłaszcza tym, któ- 

. rym się udało trafić do Bundę, 
stagu. A  więc jednoznaczny zwy
cięzca obecnych wyborów CDU, 
który wyłożył, według jego da
nych, na kampanię wyborczą o- 
koło 40 min marek, otrzyma w 
charakterze kompensaty jedynie 
z uwagi na oddane za niego 
głosy 85,3 młn marek.

(TASS)

Obywatele ZSRR mogą opuścić Irak
BAGDAD, 4 grudnia. W e wto

rek władze Iraku ogłosiły, że 
wszyscy - obywatele ZSRR, za
trzymani w  tytn kraju po in
wazji na Kuwejt, od środy mo
gą ' wracać -do Związku Radzie
ckiego. W  Jraku znajiduje się 
3300 obywateli radzieckich. 
Agencja IN A  cytuje słowa przed
stawiciela Rady Dowództwa
Rewohicyjno-Wojskowego Ira-.

| ku; że ZSRR będzie odpowie
dzialny za skutki naruszenia za
wartych przezeń kontraktów.

W  niedzielę Irak oświadczył,
. że ZSRR zamierza wykorzystać 
obecność obywatete radzieckich 
w Iraku za pretekst do skiero
wania swych wojsk do regionu 
Zatoki Perskiej.

(Reuter, AFP, PAP—BLTA)

Spotkanie z radzieckimi
OSLO, 5 grudnia. Pozytywnie 

oceniła rozwój stosunków radzie- 
cko-norweskićh i  podkreśliła ich . 
znaczenie dla kraju premier 
Norwegii Gro Harlem Brundtland 
na wtorkowej konferencji praso
wej dla dziennikarzy radzie
ckich. Spotkanie to zorganizowa
ne zostało przez norweski resort 
polityki zagranicznej, który za
prosił do Norwegii grupę przed
stawicieli prasy, radia i  telewi
zji Związku Radzieckiego w ce
lu zapoznania się z krajem i na
świetlenia' ceremonii wręczenia 
Pokojowej Nagrody* Nobla.
- Gro Harlem Brundtland pod
kreśliła wielkie znaczenie Pary. 
skiego Spotkania KBWE dla po
kojowego rozwoju krajów euro
pejskich oraz ich wszechstron
nej współpracy. Stwierdzono, 
że bezpieczeństwo na kontynen- 
d e  umocniło się, wzrosły moż
liwości ograniczenia wydatków 
wojskowych. Uzyskane środki, 
oświadczyła premier, należy

Studenci z Libanu
Grupa dziewcząt i  chłopców z 

dalekiego Libanu rozpoczęła stu
dia w  Kowieńskiej Akademii 
Medycznej.

—  Jest to pierwśza zagranicz
na grupa, która podjęła studia 
w  naszej wyższej uczelni. po
wiedział rektor akademii, profe
sor Antanas Praszkewiczius. — 
-Skompletowaliśmy grupę słu
chaczy, mogących wygłaskać 
odczyty po angielsku, przyjmo
wać zaliczenia, egzaminować. 
Wszyscy Libańczycy uczą. się 
także języka litewskiego, ponie
waż od trzeciego roku wykłady 
dla nich prowadzone będą po 
litewsku. W  celu szybszego opa
nowania języka w  akademiku 
zakwaterowano ich razem z na

szymi studentami.
Za naukę Libańczycy płacą 

dolarami —  po dwa tysiące ro
cznie. Waluta jest nam bardzo 
potrzebna —  będziemy mogli 
nabyć niezbędne przyrządy, na
rzędzia, wydane za granicą 
książki, inne pomoce naukowe. 
Niemniej ważne jest i  to, że 
przybędzie Litwie przyjaciół —• 
po powrocie do ojczyzny staną 
się oni swego rodzaju propaga
torami naszej' kultury w  swoim 
kraju.

Obecnie -trwają różmowy z 
przedstawicielami' Syrii. Będą też 
studenci z innych krajów arab
skich.

Zenonas MIKALAUSKAS, 
kor, ELTA

dziennikarzami
przeznaczyć na ochronę środo
wiska i | rozstrzygnięcie proble
mów. socjalnych. |

W iele uwagi też poświęcono 
kwestiom współpracy radzie- 
cko-norweskiei i  ocenie obecnej 
sytuacji w Związku Radzieckim. 
Rząd Norwegii, oświadczyła pre
mier, dąży <k> zacieśnienia i  roz
szerzenia współpracy gospodar
czej i  politycznej z ZSRR oraz 
nowymi rządami demokratycz
nymi w  krajach Europy Środko
wej i Wschodniej. Jednocześnie 
wyraziła ona zaniepokojenie w 
związku ze wzrostem nacjonali
zmu 1 napięcia społecznego, któ
re mogą zagrażać bezpieczeń
stwu europejskiemu. Jej zda
niem, przyczyną' ich są przede 
wszystkim trudności gospodarcze, 
szybkość i kardynalny charak
ter zmian w  społeczeństwie. 
„Rozstrzygnięcie tych proble
mów możliwe, jest przy szero
kiej współpracy europejskiej w 
ramach KBWE —  stwierdzała 
premier. Podkreślono gotowość 
Norwegii udzielenia pomocy hu
manitarnej ludności regionów
północno-zachodnich ZSRR i 
stwierdzono potrzebę koordyna
cji tych działań krajów skandy
nawskich. „Lepiej udzielić po
mocy na miejscu" —  powiedzia
ła Gro Harlem Brundtland pod
kreślając, że Norwegia nie udzie
li azylu politycznego „uchodź
com ekonomicznym" z ZSRR.

Obecna konferencja prasowa 
była pierwszym punktem obszer
nego programu pobytu dzienni
karzy radzieckich w  Norwegii, 
przewidującego również spotka
nia z ministrami spraw zagrani
cznych i  ochręny środowiska, z 
norweskimi parlamentarzysta, 
ml 1 działaczami społecznymi.

(TASS)

Przygotować młodzież do życia
(Dokończenie ze str. 1)

się dziś tylko pokrótce na tych 
sprawach. Szerzej natomiast 
chcemy przedstawić te, których 
minister wówczas nie poruszał.

Dziś ludzie odpowiadający za 
stan oświaty w Polsce zadają 
sobie pytanie: czy i jak polska 
szkoła przygotowuje młodzież 
do żyda■ — powiedział minister 
Andrzej Janowski. Niestety, od
powiedź na to pytanie nie jest 
budująca. I winę za to ' szkolni
ctwo ponosi tylko pośrednio; bo 
i ono — jak wiele sfer życia 
politycznego, społecznego i  kul. 
turalnego'^- jest ofiarą systemu 
komunistycznego. Główne, ćo 
zostaje po tym systemie'—  (o 
wyuczona bezradność.

Amerykanin, powiedzmy, gdy 
ma jakiś problem, to albo się 
sam stara go rozwiązać, albo 
szuka ludzi, którzy mają podo
bne problemy, by razem je  roz
wiązywać.
”  Polak myśli o tym, jak ma 
poprosić władzę, by je  rozwią
załaś I ta niemożność wyjścia z 
bezradności, z przeświadczenia, 
że to ktoś Inny może zrobić — 
ta najistotniejsze. Okazuje się.

że komunizm skłania do trakto
wania wszystkich jak dzieci, 
utrzymywania w  stanie niedoj
rzałości społecznej aż dó śmierci. 
W  Polsce teraz bardzo wyraźnie 
widać tę dżiecięćą postawę,, w y
rażającą się między innymi w 
irracjonalnym bezsensownym 
widzeniu wolności. A  przeceż z 
wolnością musi-Iść w  parze po
czucie odpowiedzialności. Tego 
nie było w  systemie wychowaw
czym, bo nie było też w  syste
mie politycznym.1 Minister od -. 
powiedział też na wiele pytań, 
które padły ź  sali:—  o struktu
rze oświaty w  RP, szkołach 
społecznych (STO), o szkołach 
mniejszości narodowych -— li
tewskiej, ukraińskiej, białoru
skiej,- słowackiej,- , niemieckiej. 
Na życzenie rodziców (powinni 
je  zgłosić pisemnie jednorazo
wo) "otwierane są szkoły, bądź 
ciąg klas mniejszości narodo
wych w szkołach polskich. W ar
to też nadmienić, iż ucżniowie 
szkół niepolskich otrzymują 
podręczniki bezpłatnie. Na ży
czenie młodzieży kończącej 
szkoły w języku narodowym w y
dawane. są dwujęzyczne świa
dectwa maturalne. Szkoły na

rodowe mają prawo nauczać 
własnej historii 1 geografii. Sa
me też układają programy szkol
ne, "piszą podręczniki. Wycho 
dzi się bowiem z  założenia, że 
nikt inny nie może ‘ wiedzieć 
lepiej, Cżegó ludziom trzeba niż. 
oni samL Na pytanie, czy są 
studia wyższe iip. w  języku li*

. tewskim czy białoruskim mini
ster odpowiedział, że jest lltua- 
nistyka, germanistyka, ukralni- 
styka, ale studiów w  tych języ
kach jako takowych nie ma. Do
tychczas żadna z mniejszości na
rodowych o takie studia nie 
postulowała Gdyby któraś wy 
stąpiła z tym,, sprawę dałoby się 
załatwić. Kończąc swe wystąpię-: 
nie minister powiedział, . jż  w 
Polsce jest duże zainteresować 
nie Litwą oraz procesami, j akie 
w niej zachodzą.
'Cieszymy się, że' kontakty 

między- Litwą a Polską dobtze 
-się rozwijają. Żywimy nadzieją! 
że wpłynie to dodatnio równiej 
na stosu nki między Litw!nam i. ‘ 
Polakami mieszkającymi." w  Re 
publice Litewskiej.

Zanotowała 
Lucia BRZOZOWSKA'

mienia przedsiębiorstw państwo. 
Iwych przez ich dyrekcję w ce
lu -wzbogacenia się, sprzedaży 
kapitałowa zagranicznemu po 
zniżonych cenach. Określono ró.,
I żne sposoby prywatyzacji du
żych 1. małych przedsiębiorstw. 
Przew idzę się, że prywatyzacja 
1500 _ największych przedsię
biorstw państwowych zostanie 
dokonana zarówno metodami 
tradycyjnymi, jak i  z  uwagi na 
hrak u ludności dostatecznych 
zapasów kapitału w  drodze bez. 
płathego podziału akcji. Część 
akcji będzie przy; tym sprzeda
wana inwestorom polskim i za
granicznym, część odjdana do 
dyspozycji członków zespołów 
pracowniczych na warunkach ul_ 
g owych, część w  postaci bobów 
prywatyzacyjnych zostanie nie. 
odfpłatnie przekazana obywate
lom polskim, organom opieki 
, społecznej oraz bankom komer
cyjnym.

' (TASS).

P ro p o zy c ja
w ie lk ich

m o ca rs tw
(LONDYN, 4 grudnia. Pięć 

wielkich mocarstw —  stałych 
członków Rady Bezpieczeńst
wa NZ  .wyraża gotowość udzie
len ia Irakowi formalnych gwa
rancji, że nie zostanie zaata
kowany przez międzynarodowy 
korpus ekspedycyjny, o  ile 
Bagdad wyprowadzi swe wojs
ko z  Kuwejtu, zwotai wszyst
kich zagranicznych zakładnik 
ków i  zwróci władzę legalnemu 
rzą|dowi Kuwejtu. Jak podaje 
londyńska „Guardian", decy
zja taka miała być podjęta w  
Nowym Jorku w  miniony 
czwartek. Według opinii przed. 
stawideE pięciu wielkich mo
carstw —  stwierdza gazeta ~ i- 
gwaramcje te mogą przekonać 
Sadama Husejna, że „wycofa
n ie 'wojsk z  Kuwejtu nie za
początkuje próby obalenia go 
ze strony zagranicy",

(Reuter, AP, PAP—ELTA)

ROZMAITOŚCI
Jeżeli zapomnieliście wyłą

czyć-w  mieszkaniu kuchenkę ga
zową lub żelazko elektryczne, to 
nie trzeba wpadać w  panikę 1 
wracać do domu. W  domu przy
szłości wszystko bierze na sie
bie elektronika, wyłączająca 
przyrządy, z których korzystania 
w  danej chwili nie ma potrze- 
by.

Taki dom zbudowano w  stoli
cy. Japonii. Do jego ścian i da
chu wmontowano tysiąc urzą
dzeń elektronicznych, sterują
cych systemami zapewnienia 
funkcji życiowych. Automatyka 
otwiera i  zamyka okna, kontro
luje warunki oświetlenia w  po
mieszczeniach. Drzwi mogą się 
zamykać i otwierać na sygnał 
radiowy, w  związku z  czym od: 
pada potrzeba posiadania klu
czy/

♦J* Chociaż kwiaty te są w y
konane z  plastiku, nie pachną i 
nie są tanie (kosztują 30 dola
rów), jednakże rozchwytywane 
są od razu po dostarczeniu do 
sklepu. Tylko w  Nowym Jorku 
tygodniowo sprzedaje się ponad 
10 tysięcy takich kwiatów. W  
czym tkwi tajemnica? W  tym, że 
kwiaty kołyszą się w  rytm mu
zyki lub melodii, , gdy rozbrzmie
wa obok Takie kwiaty produku
je  japońska firma „Takara"...

«$♦ Profesor Herbert Meskon 
z Uniwersytetu Bostońsklego za
jął się obliczeniem czasu, zuży
wanego w  ciągu życia na gole
nie twarzy. Z  jego obliczeń w y
nika, że w  świećie, cywilizowa
nym średni statystyczny mężczy
zna, który nie nosi brody, w 
ciągu 55 lat poświęca na golenie 
3.350 godzin.,

Mieszkańcy francuskiego 
miasta Tuluza szczycą się, ż£ 
właśnie u nich ustawiono naj
większy na świećie plakat rekla
mowy. Powierzchnia jego wy
nosi 840 m2, na jego wykonanie 
zużyto 232 kilogramy papieru.

Wstawić kasetę dó magne

tofonu, lub zadzwonić przez te
lefon wszystko .to potrafi ro -. 
bot o imieniu Mistrz, który skon
struował pracownik francuskiego 
komisariatu energii atomowej 
Bernard Leslng.

Człowiek ten, który padł ofia
rą nieszczęśliwego wypadku, 
spodziewa się, że jego .wynala
zek dopomoże sparaliżowanym 
ludziom, których w e  Francji jest 
6 tysięcy. Cuda medycyny po
zwalają im przetrwać, jednakże, 
jak powiedział specjalista z  dzie
dziny rehabilitacji inwalidów 
Michel Bousnelle, „ratując, nie 
zapewniamy im żyda na przysz
łość".

Robot ma jedną „rękę"-mani
pulator długości 1,5 m z „palca
m i" —  która może działać w 
sześciu różnych reżimach. Umie
szczony na ruchomym wózku ma 
on własne źródła zasilania elek
trycznego. Robot może być ste
rowany ręcznie i automatycznie 
Rozkazy można dawać mu rów
nież głosem, ruchem głowy i  po
wiek, co jest szczególnie ważne 
dla osób całkowicie sparaliżowa
nych.

^  Spędzenie nocy w  dziupli 
•gigantycznego baobaba oferują 
wszystkim chętnym organizacje 
turystyczne Zambii. Od najdaw
niejszych czasów drzewo jest tu 
czczone jako żywa istota, uosa
biająca siłę 1 długowieczność. 
W  Zambii Istnieje mnóstwo po
dań ludowych o żydu drzew. W  
całym kraju znany jest olbrzymi 
baobab w rezerwacie Kafue. 
Miejscowi mieszkańcy nazywają 
go Nkandamanwali, co oznacza 
„Zakochany w  dziewczętach". Jak 
głosi legenda, w niepamiętnych 
czasach pod jego koroną' miesz
kały cztery pięknośd. Postano
w iły  wyjść za mąż I to wzbu
dziło gniew olbrzyma. Podczas 
wielkiej burzy, gdy dziewczęta 
schroniły się przed deszczem w  
dziupli baobaba, pochłonął on 
czwórkę, którą pokochał.

Według doniesień prasy 
i TASS przygotował

Zbigniew MARKOWICZ

INDONEZJA. Obrazek to nlecodzienn 
pełnie swojsko -się czują obok 8-letniego 
i długości 7 m podczas przedstawienia 
skich ogrodów zoologicznych.

tatuś i córeczka zu- 
pytona o wadze 80 kg 
,»• jednym z indonezyj-
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Jaka p o l i c ja  j e s t  w Li twie  po t rzebna?
(Dokończenie ze str. 1)

funkcjon ariusze dż ia ła li za w 
sze w  stopn iu w iększym , n iż  
w ym aga  fo rm a ln y  ob ow iązek , 
z  ry zyk iem  za w o d o w y m  i  o- 
byw atelskim , a le  b ez o b a w y  
o  s ieb ie  i  s w o je  rod zin y .

Tak  w ięc , zw ięk s zen ie  g w a 
rancji p ra w n ych  dzia ła ln ośc i 
p o lic ji je s t o b iek ty w n ie  u w a
runkowane. W  c iągu  d w ó ch  
lat zg in ę ło  11 p ra co w n ik ó w , 
odn ios ło ra n y  30, a  w  c iągu  
10 m ies ięcy  br. za re je s tro w a 
no 263 p rzyp ad k i staw ian ia  
im  f izy cz n e go  oporu , 234 
p rzypadk i zadan ia  ran  fun
kcjonariuszom  m ilic ji.  P rz e 
s tępcy  p odpa la li m ieszkan ia  
p ra cow n ik ów  m ilic ji,  sam o
chody, n is zczy li in n e  m ien ie . 
A  tym czasem  m ech an izm  
p raw n y ob ron y  fu n kc jon ariu 

s zy  m ilic ji  je s t archaiczny. 
Sy tu a cja  zm ien ia  s ię  d o  teg o  
stopn ia, że  p ropon ow an e  w  
p ro je k c ie  n o w e j U staw y  p ra
w a  fu n kc jon ariu szy  są m in i
m alne.

M in im a ln e j te ż  pom ocy  
m ateria ln e j m oże  u dzie lić  
M S W  rannem u fu n kc jon ariu 
s zo w i lu b  rod z in ie  p o leg łego .

. W  p ra w orząd n ych  pań
stw ach  d em okra tyczn ych  d la  
zap ew n ien ia  s tab iliza c ji kadr 
p o l ic j i ,  zapew n ien ia , ab y  b y 
ła  n ieprzeku pna, s tosu je  s ię  
różn e  bodźce : o d  w y s o k ie g o  - 
w yn a g ro d zen ia  d o  sp ec ja ln e 
g o  system u  w yn a g rod zen ia  
em ery ta ln ego .

—  Jak Pan  ocen ia  za ło że 
n ie  p ro jek tu  U s ta w y  d o ty 
czące  stru k tu ry  p o lic ji?  

iŁ j—  P od  w zg lęd em  te o r ii za 
rządzan ia  system  i  struktura

p o l ic j i  n ie  m ogą  być  ustalo
n e  w  sposób w oluntarystycz- 
ny. P rz y  tw orzen iu  ich  d e cy 
du jące  zn aczen ie  m a ją  czyn 
n ik i zadań, c e ló w  i fu n kc ji 
p o lic ji.  D la  w yp e łn ien ia  za 
dań tw o rz y  s ię  system , nas
tęp n ie  uk łada s ię  strukturę. 
N aw ia sem  biorącr struktura 
bardz ie j u lega  zm ian ie  w  za 
leżności od  w aru n ków  środo
w isk a  i  n iek on ieczn e  jes t 
śc isłe  usta len ie  ich  w  aktach 
i  norm ach p raw nych . N a le 
ża ło b y  p ozostaw ić  w o ln e  r ę 
c e  k ie ro w n ic tw u  m in ister
stwa, ab y  m o g ło  o  tym  d ecy 
d ow a ć  sam odzieln ie.

W ła śn ie  n a jw ięk sze  zas
trze żen ie  m am y c o  do p ropo
n o w a n ego  system u i  struktu
r y  p o lic ji.  M ożn a  w yc ią gn ą ć  
w n iosek , że  zg o d n ie  z  p ro je 
k tem  U s taw y  p o lic ja  litew sk a

Wstawanie z „klęczek ekonomicznych**
Gospodarka rynkowa powoli wkracza w  nasz byt. N ie  za gó

rami czas, gdy nierentowne fabryki zostaną sprywatyzowane 
bądź zlikwidowane. Nieduże sklepy, placówki handlowe przej
mą zespoły lub oddzielni właściciele. Gospodarka rynkowa uja
wni możliwości ludzi, Ich talenty, przedsiębiorczość. A le  nie 
obejdzie się bez takiego zjawiska, jak  bezrobocie. Słowem, cof
nięcie dotacji państwowych zmusi ludzi do podejmowania ryzy
ka zakładania spółdzielni pracy, własnych niedużych zakładów 
rzemieślniczych.

N ie g d y ś  is tn ia ło  tak ie  
p rzys łow ie : „D la c z e g o  b ied 
ny? Bo g łu p i. D la c ze g o  g łu 
pi? B o b ie d n y " . W  osta tn ich  
•dziesięcioleciach to  p o w ie 
dzenie b y ło  „za p ęd zo n e  do 
podziem ia11. H is to r ia  j e d 
nakże udow odn iła , ż e  g o s 
podarka p lanow an a  i  f in an 
sowana p rz ez  p ań s tw o  je s t 
n iee fektyw n a . P o  j£ u p ływ ie  
pó łw iecza  zn ó w  ' s to im y  
przed  p ow ro tem  d o  gosp o 
darki ryn ko w e j, op a r te j na  
in ic ja tyw ie  p ryw a tn e j lu 
dzi, kon ku ren c ji f irm  b ez  
do tac ji państw a.

Działa lność naszych  ro d a 
ków  P o la k ó w  n a  W ile ń s z 
czyźn ie  w id z ia łb y m  w  ró ż 
nym  aspekcie. N a  p rzyk ład ,

. ju ż dzia ła  w  W i ln ie  sp ó ł
dzieln ia p ro w ad zo n a  p rz ez  
rodzinę K lon ow sk ich ,, k tó ra  
spec ja lizu je  s ię  w  p rz erób ce  
odpadów  z  m as p lastycz
nych. D zia ła  te ż  p ro w a d zo 
ne p rzez naszą rodaczkę  
W a ler ię  M a c ie jk ia n ie c  b iu 
ro  p od róży  „ W o ja ż " .  Jest 
firm a  „In fo-B itas ", k tó ra  m a 
do czyn ien ia  ze  sprzętem  
elektron icznym . Są te ż  inne 
firm y, a le  to  je s t  k ro p la  w  
morzu potrzeb .

W ie le  p ro p ozyc ji^  n a p ły 
w a  do ZPL  o d  firm  po lsk ich . 
Ń ie  u w zg lęd n ia ją  jed n ak  o- 
ne m ożliw ości p ew n ych  us
taw ZSRR i  R epu b lik i Lite^- 
w sk iej. Uważam , że  w sp ó ł
praca p o l e g a ł a b y w  ch w ili

ob ecn e j n a  zak ładan iu  w sp ó 
ln y c h  p rzed s ięb io rstw . R o 
dacy  m o g lib y  d ostarczyć  
l in ie  te ch n o log ic zn e , sprzęt; 
z  naszej s trony , b y ły b y  r ę 
ce  d o  p racy . W ie m , że  n ie  
je s t  to  n a jlep s zy  in teres  d la 
s tro n y  p o lsk ie j w  c h w ili o - 
beonej, a le  od  c zego ś  tr ze 
ba  zacząć: W id z ia łb y m  ta 
k ą  w sp ó łp ra cę  w  k ra w ie 
c tw ie , w  usługach, n a p raw ie  
sam ochodów , rem on c ie  
m ieszkań , p ro d u k c ji e lem e 
n tó w  b u d ow la n ych . M o g ły 
b y  to  b y ć  sp ó łk i ak cy jn e , 
firm y  p ryw atn e .

Ż e b y  's ta rtow ać potrzebny* 
je s t kap ita ł. W ie lu  spog ląda 
w  s tronę  na szego  "Z arządu  
M ie js k ie g o  ZPL . A le  Z PL  ż y 
je  p rzew a żn ie  z e  sk ładek  
cz łon ko w sk ich  i  sum o trzy 
m an ych  o d  p ry w a tn y ch j o- 
fia ro d a w có w . O b e cn y  Z a 
rząd  M ie js k i n ie  o trzym ał 
od  p o p rzed n ie go  żadn ych  
Struktur d z ia ła ln ośc i za ró w 
n o  o rg a n iza cy jn e j jak  i  gos . 
pod a rcże j. Z aczę liśm y  w ię c  
o d  ze ra . G d y b y  p la ców k i 
dz ia ła ln ośc i gosp od arcze j 
p ow s ta ły  w  ram ach ZPL, b y .  
i o b y  k o rzy s tn e  i  d la  Z w ią z 
ku i  d la  ich p ra co w n ik ó w . 
W ia d o m o , ż e  a b y  ZPL 
m óg ł p ro w a d z ić  sw ą  dzia 
łalność, po trzeb n e  są środki.

T rz eb a  ró w n ie ż  Zebrać w  
je d n o  o t rz y m a n ą - ju ż  przez 
Z PL  pom óc z  P o lsk i: k sero 
kop ia rk i, sprzęt kom pu tero

w y  i irm y. N a  te j bazie  
m ożna o tw o r zy ć  w  W iln ie  
p rzed s ięb io rstw o  usługow e, 
k tó re  ś w ia d c zy ło b y  usług: 
d la  ludności.

Jeszcze  o  jed n e j sp raw ie  
ch c ia łb ym  napisać. P o la  
kom , potrzebna  je s t porad  
n ia  p raw n a  w  rod za ju : chcę 
za ło żyć , spółkę, co  m am  c z y 
nić? M o ż e  b y  taką ru b ryk ę  
d la  sw o ich  C zy te ln ik ó w  pro. 
w a d z ił r ó w n ie ż  „K u r ie r  
W ile ń s k i" .

W ia d o m o , że  a b y  Z PL  
m ó g ł p rężn ie  działać, p o 
trzebn i są kom peten tn i p ra 
c o w n ic y  etatow i/  k tó ry ch  
za rob ek  b y łb y  n ie  n iż m y  n iż  
na od p ow ied n ich  stan ow is
kach w  in n ych  organ iza c
jach , p rzedsięb iorstw ach , 
na  to  po trzeb n e  są środki

D z is ia j je s zc ze  Z PL  znaj 
d u - jeS ię  w  fa z ie  ja k b y  „o d 
pych an ia  s ię ", a czas na j 
w y żs zy  ju ż  s ię  jed n oczyć . 
N asza  .w ew n ętrzn a  ryw a li- 

. zaę ja , k o n k u ren c ja  na eta 
p ie  „w staw an ia  z  k lęcz ek ' 
je s t  1 szkod liw a . P ro p o n o 
w a łb ym  zacząć „ je d n o c że  
n ie  się," od  dzia ła ln ośc i gos 
podarcze j, na  p ew n o  to  n ie  
p rzeszkodz i m ieć, ja k  na ra
zie , różn e  zdan ie  w  n iek tó 
rych  inn ych  aspektach  dzia 
ła ln ośc i ZPL.

.P ro po n o w a łb ym  w  n a j
b liższym  cza s ie  spotkanie, 
na fc tó iym  om ó w ilib y śm y  
k o n ce p c ję  w sp óp racy  | m ię 
dzy  W ileń sk im  Zarządem  
M ie jsk im  a oddzia łam i r e j o !  
n o w ym i i Zarządem  G łów- 
nym  ZPL, a tak że  Fundacją 
K u ltu ry  Po lsk ie j, S tow arzy 
szen iem  i N a u k o w có w  Pola ] 
k ów , inn ym i organ izacjam i]

Stefan KIMSO, 
wiceprezes Zarządu 

M iejskiego ZPL

Z Ł O T E  
G O D Y

IW rozgardiaszu naszego ży 
cia codziennego nie zauważamy, 
że obok dzieją się również ra
donie wydarzenia.

W  Święcianach w  soboty 
przed Urzędem Stanu Cywilne
go zatrzymuje się kawalkada sa. 
mocbodów osobowych, ozdobi o- - 
nych wstęgami, kwiatami. Gości 
witają pracownicy. USC, depu
towani do samorządu* dzieci, fo_ 
tografowie, muzycy, przyjacieje 
i krewni.

Taką radość przeżyli również 
mieszkańcy Swięclan, nasi Czy
telnicy Olimpia i Leon Kalino
wscy, którzy obchodzili złote 
gody. - W ychowali siedmioro 
dzieci, doczekali się 14 wnu

ków. Było bardzo wesoło, tłu. 'b rejjo  zdrowia. Przyłączamy 
mnie. na uroczystości* Wszyscy również do tych życzeń.
z. całego serca , życzyk Państwu 
Kalinowskim wielu lat życia, do-

N. NrEZAMOW 
CymboJaitts

rozpada s ię  na d w ie  części: 
państw ow ą (scen tralizow aną) 
i  sam orządow ą (zdecen tra li
zow aną ). M im o  jasności ce
ló w  i  zadań jed n o liteg o  sys
tem u brak. M o że  nastąpić 
w yo b co w a n ie  m ięd zy  obu  p o 
lic jam i.

—  J ak ie  m ogą  b yć  skutki 
p ro p on o w an ego  systemu?

—  F ak tyczn ie  . zn ika pod 
m io t praw a, kon kretn ie  od 
p o w ied z ia ln y  za  porządek  
p ra w n y  na danym  teren ie.

W e d łu g  p ro jek tu  pub licz
na p o lic ja  republikańska po
m aga  p o l ic j i  sam orządow ej 
w  zapew n ien iu  porządku  pra
w n eg o  na j e j  terytoriu m . C óż 
w ię c  oznacza  p o lic ja  sam o
rządow a? Inw a lid ę, k tórem u 
trzeba  b ęd z ie  pom óc, c zy  pa
na, k tórem u  służy  publiczna 
p o lic ja  republikańska?

S iły  p o lic ji  sam orządów  
rozprasza  s ię  w  te ren ie  i  n ie  
tw o rz ą  on e  je d n o lite j s iły  
och ro n y  porządku  praw nego. 
N ie ja sn e  je s t sam o przezna
czen ie  p osteru n ków  p o lic ji.

P a tro le  posteru nków  p o li
c j i  b ędą  c ie rp ieć  na syn drom  
o b c e g o  terytoriu m .

—  K ró c e j m ów iąc , M S W  
m a w ie le  p ow a żn ych  zastrze

żeń  co  do p ro jektu  Ustawy. 
C o  trzeba zrob ić, aby  odpo
w iadał w ym o go m  żyd a ?

•—  N a le ża łob y  zw iększyć  
upraw nien ia funkcjonariuszy 
p o lic ji, nakreślić rea lne spo
sob y  zapew n ien ia  m echaniz
mu pra w n ego  w  w a lce  z  
w yk roczen iam i p rzec iw k o  
prawu. U staw a pow in na za
w ie ra ć  jednoznaczn e gw aran- 

. c je  soc ja ln e  działa lności fu n - . 
k c jona riu szy  p o lic ji, c o  po
w in n o  zapew n ić  stałość za
w o d o w e j k ad ry  n ieza leżn ie  
od  kon iunktur po litycznych , 
stym u low ać ich  w a lk ę  z  p rze
stępstwam i i w yk roczen iam i 
p rz ec iw k o  prawu. N a le ży  
•utrzymać optym alną rów n o 
w a g ę  m ięd zy  cen tra lizac ją  i  
d ecen tra lizac ją  p o lic ji. P rzed 
s taw ione w  p ro jek c ie  Usta
w y  —  za łożen ia  o  p o lic ji  sa
m orządów  je s t sztucznym  
tw o rem  z  p rak tyk i polic ji- in 
n ych  k ra jó w  b ez u w zględn ie 
n ia  w aru n ków  soc ja lno-eko- 
nom iczn ych  ich  działalności.

—  D z ięk u ję  za rozm ow ę. 
Sądzę, że  depu tow ani do  Ra
d y  N a jw y żs ze j u w zględn ią  
Pańsk ie u w a gi 1 p ro p ozy c je . 
U staw ę w szak  będą rea lizo
w a li n ie  depu tow ani, lecz 
p ra co w n icy  o rgan ó w  spraw  
w ew n ętrzn ych .

Rozmawiał 
Robert PIOTROWSKI

s zeregow e-

Przewodniczącym 
Konfederacji ZZ—  
M. Wisakawiczius

W e  w to rek  na posiedzen iu  
R a d y  K on fed era c ji W o ln y c h  
Z w ią zk ó w  Z a w od o w ych  L it
w y  n a  p rzew od n ic zącego  R a
d y  jed n om yśln ie  (p rzy  je d 
n ym  w strzym u ją cym  s ię ) zo 
stał w yb ra n y  rob o tn ik  z  Ja 
n ow sk ich  A zo tó w , depu
to w a n y  d o  R ady  N a jw y żs ze j 
R ep u b lik i L itew sk ie j Ma^ 
r ijon a s  W isakaw icz iu s . O d 
b y ła  s ię  kon fe ren c ja  p raso
w a  n o w e g o  lid era  n a jlicz 
n ie js ze g o  zw ią zku  zaw od o 
w e g o  -  republik i, w  k tóre j, 
udział w z ię li  rów n ież  je g o  
zastępcy, c z łon k o w ie  Rady.

Ę  —  D la  ro zw ija n ia  działał* 
n ości zw ią zk ow e j obecn ie  
na L itw ie  je s t bardzo  n ie r 
p r z y c h y ln y  j e j  stan gospo
darczy  i  p o lity c zn y  —  w  sło
w ie  | w stępnym  p ow ied z ia ł 
M . W isakaw icz iu s. —  N ie  
m a m ow y- ó r jak ie jś - k on fron 
t a c j i  m ięd zy --poszczegó ln ym i 
nurtam i v  i  rucham i zw ią zk o 
w ym i, s to i kw estia  zach ow a
nia--ich, b ow iem  uw idoczn ia
ją  s ię tendencje  ich ca łko
w ite g o  rozpuszczenia, _ćo by  
b y ło  n iep ow etow an ą  szkodą 
d la  w szystk ich  ludzi pracy.

C zę ść -  d z ia łaczy  uważa 
zw ią zk i za w o d o w e  za p o lity 
czną partię/ C o  go rze j, tego  
zdania są rów n ież  "liczn i de
pu tow ani do- R N  RL. Jest t o  
b łędne rozum ow anie. ZZ  n ie 
zajm ują- s ię w a lką  p o lity c z
ną. Jed yn ym  ich obow iąz
kiem  jes t obrona in teresów '
I pracu jących, udział w  p rzy 
gotow an iu  ustaw. C o  p raw 
da gw aran c je  i  p raw a Z Z  
topn ie ją , w  p iln ym  tryb ie  
w ię c  pow in n iśm y przystą- • 
p ić  do  n e g o c ja c ji z  rządem  
i  -podpisać z  n im  generalną 
um owę, k tóraby regu low ała  
Inasze stosunki. Podobne 
um ow y p ow in n y  b yć  podp i
sane na każdym  szczeblu 7 —  - g 
z  k ie row n ic tw em  branż, po
s zc ze gó ln y c h ' p laców ek . M a 
ją  one określać praw a i 
obow iązk i każdego zatrud
n ionego i pracodaw cy. Tyl*
|ko w  tym  przypadku bę
dzie można skutecznie bro

n ić  in teresów  
g o  p racow nika.

O becn e k ie ro w n ic tw o  
p rzedsięb iorstw  przem ysło
w ych , rolnych , b u d o łlh -  
nych , p la ców ek  jia u k o w ych  
częstokroć- .dokłada w ie le  
starań, a b y  rozw ią zać  nasze 
podstaw ow e struktury. I  t o  
je s t zrozum iałe —  kontynuo
w a ł M . W isakaw icz ius. — .W  
każdym  społeczeństw ie, w  
d ow o ln ym  czasie żaden pra
codaw ca 'n ie  ż y c z y  sob ie  
w id z ieć  działa lności zw ią z
kow có w . N ie  pow in n iśm y 
zw racać n a  to  u w agi i  c zy 
n ić to, Co nam należy. 'T y l 
k o  w  ten  sposób zdobędzie
m y  p op arc ie  i  szacunek sze
rok ich  rzesz.
* N a  pytan ie  —- c o  sądzi o  

m ien iu  tzw .^  rrpaństw oW ych" 
zw ią zk ó w  zaw od ow ych  M . 
W isak aw icz iu s  ~ .pow ied zia ł:

. —  A resz t m ien ia je s t non-, 
sensem, zosta ło on o zgrom a- - 
dzone w ys iłk iem  człon ków  
zw iązku  zaw od ow ego  i  ich  
w łasnością pow in n o  p ozo
stać. N ie  chodzi o  n a zw y  
zw ią zków . Sądzę, że  zdoła
m y s ię  dogadać z  Radą N a j
w yższą, rządem. I  naw et ten 
pałac —  s iedziba  R ady  
będzie dostępny dla k ie row 
nictw a wszystkich, nurtów  
zw ią zkow ych , stanie, się cen
trum działalności -ZZ  L itw y.

J eże li chodzi o  m ój stosu
nek  do re fo rm y  gospodar
cze j, p ryw atyzacji- —  -to jest 
on  jednoznaczny. Spraw y 
ro ln ictw a  pow in n i rozstrzy
gać  sami ro ln icy  i  w ażkie  
W  tym  słow o  musi rzec  Z w ią 
zek  R oln ików . Zaś pocho
pn y  podzia ł z iem i m oże do
p ro w a d z ić  nawet do  w o jn y -  
dom ow ej. . Zam ierzam y d zie
lić  w szys tko i to  szybko; a le 
zapom inam y o  robocie...; Raz 
p o  raz słyszym y ju ż  o  straj
kach z  różnych  przyczyn. 
N ie  tędy  d roga ! Żadne pań 
stw o n ie pow sta ło  i  n ie 
um ocniło się bez pracy...

Zygmunt WIRPSZA, 
kor. „Kuriera, Wileńskiego*4
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I Szkolą nie jest  idealna
|  —  Jale oceniacie swoją szko-

||  m

—  Negatywnie.

I —  Z  czego taki sąd wypływa? 
I —  Ze stosunków między ucz. 

H  niem a nauczycielem. Naszej

IH  klasy w  szkole się nie lubi. Tu
■  za dobrych się uważa szarych,

■  cichych i  przyznających rację
■  nauczycielom.

—  A  wy?
I ■ ’ —  A  my jesteśmy jaskrawi, 

— 1 kontrowersyjni, wyróżniamy się

I| pod względem ubierania i za. 
chowania się...

—  Skromność nie jest waszą 
cechą.

J —  Skromność nie jest najlep-

I szą cechą.
—  Jesteśmy uważani za zdol

nych, ale nierwychowanych, 
rozbestwionych, aroganckich, na. 
wet chamskich.

—  Czy w  szkole pde ma nau_ 
czydeŁt, których lubicie?

|  vi »  Owszem, są, ale mało.
—  Są to stany, czy młodzi?

-r- Raczej starsze pokolenie.

— Młody nie zawsze oznacza 
dobry.

—  PMtaanW konserwatyzm sta.

I rszych jest lepszy aniżeli demo. 
kratyzm młodych.

—  Go (określa nauczyciela?
—  Poziom wiedzy i jego me

toda nauczania.
—  Nauczyciel powinien znać

I swćj przedmiot, nie ograniczać 
się do streszczania podręcznika 
w  czasie lekcji a tym bardziej 
nie zmuszać do wkuwania go 
na pamięć.

•— Co w  szkole jest ważniej.

I sze: nauczanie .czy wychowy
wanie?

—  Szkoła powinna dać tylko, 
albo przede wszystkim, grunto
wną wiedzę.

—  A  wychować —  dom, uli-

I ca?
—  To jest sprawa barefco su. 

bidetywna.

—  W  szkole wychowywanie 
powinno odbywać się poprzez

( nauczanie. To znaczy: powinniś
my być wychowywani na każdej 
lekcji, a nie tylko na lekcji swe. 
go wychowawcy, ale tak, aby 
ten proces był niezauważalny.

—  A  lekcja wychowawcza Jest

I
 potrzebna?

—  Po co?

—  Chociażby po to, aby za
poznać 4 ę  z wartościami tycia.

O K IE N K O  L IRYC ZN E

Promień
księżycowy

Po (promieniu księżycowym 
Chodzę błędnie Jak lunatyk.
O krok dyszy noc czerwcowa. 
Tańczą, krążą ćmy skrzydlate.

Promień płynie ponad lasem. 
Gwiazd dotyka mgławozłotych. 
To zapala Je* to gasi'
Tak, Jak lampy w  famach okien.

Wiatr się (czołga za (plecami. 
Niosąc w  rękach bezszelestnie.
Na łańcnszek nanizane)
Skrzydła deni z Jodeł leśnych...

W  dole rzeka iśM, ciemnieje, 
i Skafeoa w  drzewa, w dal ucieka.
| Idę wolno —  wciąż z  nadzieją —  
i O czymś śpiewam, na coś

l i *  czekam...

Gdy się ocknę po półnpcy —  
Jot nde będzie gwiazdy żadnej. 
Za horyzont 'księżyc wskoczy,
A  Ja —  cicho z nieba spadnę... 

Matylda STEMPKOWSKA

U w a g a !
Jeżeli nasz Czytelnik podpl. 

rający się imieniem „Zygfryd1 
chce kontynuować rozpoczętą 
rozmowę na łamach Pi\d 1 Con
tra, bądż^otrzymać odpowiedź : 
swój ostatni list, to  prosimy o 
podanie do wiadomości redakcji 
adresu, z tzasady bowiem z ano.

I ni ma ml nie dyskutujemy.

z pojęciem —  moralność, su. 
mlenoość..., aby na przykładach 

I wielkich ludzi uczyć się żyda. | 
—  Tak, takie lekcje są po-1 

trzetae. A le  u nas są one spro. 
wadzane do. kolejnego omawiania 
naszego zachowania się w  for
mie pouczającego monologu. 

_| Niestety, skuikii takich lekcji nie 
są widoczne —  ciągle jesteśmy 
najgorsi. Dlatego też uważamy, 
że lekcje wychowawcze, szcze
gólnie w starszych klasach, nie 
są potrzebne.

—  Wychowywanie w  różnych 
okresach życia powinno wyglą
dać inaczej. Gdzieś do 15 roku 
życia podstawowym miejscem 
wychowawczym powinien być 
dom. Następnie częściowo zaczy
namy wkraczać w  tak zwane ży. 
cie samodzielne. W  tym okre
sie powinien być ktoś, kto by 
nas ukierunkowywał, pomagał w 
rozwiązywaniu problemów, któ
re raptem spadają na głowę. I 
Pu już dom nie wystarcza. Miano 
wszelkiego szacunku do rodzi
ców nie zawsze potrafimy zwie. 
rzyć się im, prosić ich o  radę. 
N ie wszyscy mają wspaniałego 
starszego brata lub kolegę, któ
ry będzie służył mądrą radą. 
Wówczas potrzebny jest nauczy, 
ciel _ wychowawca, któremu 
można zaufać bez granic.

—  W ielką rolę w  wychowy, 
wamu mogłaby odegrać lekcja 
rełłjgii, gdyby wyglądała zgodnie 
z  założeniem.
1 — ' To nie jest normalne, że 
lekcje rełagii w  X II klasie wcale 
się nie różnią od lekcji w  V L 
Coraz mniej więc uczęszcza nas 
na nie. Są po prostu niecieka
we.

—  Religia, ostatnio stała się 
rzeczą modną. A  wszystko co. 
jest modne, szybko się nudzi. 
Przecież i  dotychczas większość 
z nas chodziła db kościoła, bądź 
z  potrzeby, bądź rodzice zmu
szali, ale w  każdym razie bywa- 
ło się w  kościele. Dzisiaj do 
kościoła chodzi się nie tylko 
modlić, ale i spotkać się. To do. 
brze, że świątynia stała się m iej. 
scem spotkań. Tylko szkoda, że 
dla niektórych spotkanie ma 
pierwszeństwo przed modlitwą. 
Czy ktoś widział, iłu stoi w  nie. 
dzielę przed 14.00 pod „Domini, 
kanami" paląc i rozmawiając, w  
oczekiwaniu końca mszy?

—  Ostatnio moda nie tylko na 
religię, ale 1 na demokrację.

—  O tak, w  naszej szkole jest 
demokracja. Można wypowie
dzieć własne zdanie, ale ono się 
przypomni w  odpowiednim cza
sie.

*  Czy istnieje w  szkole sa. 
morząd uczniowski?

Istnieje, tylko jest bezsił, 
ny i faktycznie formalny. K ie
dyś walczyliśmy o zawieszenie 
lusterka w  ubikacji. N ic z  tego 
nie wyszło. A le zawieszono dwa 
na dole przy szatni. Z  czasem

jedno znikło, a na jego miejs.l 
cu w drewnianej ramce, pod 
szkłem, drobnym druczkiem
Jnapiisane zawisły prawidła, jak | 
się mamy zachowywać wzglę
dem woźnej.

—  Co sądzicie o mundurku 
szkolnym?

—  M y słyniemy jako wielcy 
przeci/wnicy mundurka.

—  M e  sądzicie, że zniesienie 
nakazu noszenia mundurka,
przekształciłoby szkołę w  rewię 
mód. A  d ,  ipdzlee których nie 
stać na drogie ciuchy, poczuli, 
by się źle?

— I  to jest właśnie najwięk
szy atut naszej dyrekcji d nie. 
których nauczyciela. A ie  prze
cież my, ucząc się przez dwa. 
naście lat w  jednej klasie wie
my, kogo na co stać. I dlacze
go zawsze, wszędzie i we wszy. 
stikkn musimy być równi {  po
dobni? Cały świat chodzi do.
szkoły na kolorowo, a my...

—  N ie  aż tak cały. W  Ang
lii, oj* przykład, obowiązują 
mundurki.

—  Anglia jest w  ogóle pań. 
stwem konserwatywnym.

—  A le  tym rdemniej chyba 
godnym naśladowania.

—  Jestem jednym z  niewielu 
w  tej klasie opowiadającym się 
za mundurkiem. Dla mnie ide
ałem szkoły w e wszystkim są 
gimnazje z początku X X  wieku, 
osobno żeńskie, osobno męskie.
. W - Przesadzasz.
'* —  Takie jest moje zdanie.

—  Za pół roku opuścicie mu. 
ry  szkolne. Co zamierzacie da
le j: uczyć się, czy Iść od razu 
do pracy?

—  Oczywiście, uczyć się. 
Przecież nie po to siedziało się 
w  szkole 12 lat, żeby od razu 
iść do pracy.

—  Na studia wyższe dużo 
chętnych?

—  ...połowa.
—  Idziecie na studia, żeby 

wesoło spędzić czas, czy zdobyć 
zawód?

' —  Przede wszystkim zdobyć 
zawód.

—  Część z  was zocftanle stu. 
diować tutaj, część wyjedzle 
do Polski. Q> zaważy na wa
szej decyzji?

—  Z  zasady zostaję w  W il
nie.

— Chcę mieszkać tu. A  
wiem: jeżeli wyjadę na studia 
do Polski, do W ilna już nie 
wrócę.

—  Studia ukończę tylko w 
Polsce, bowiem tylko po stu. 
diach w  Polsce zostanę dobrym 
specjalistą.

—  Ci* którzy wyjeżdżają na 
studia do Polski, nie mają eg . 
zaminów wstępnych. To  Jest 
normalne?

—  Nie.
—  Egzaminy powinny być 

obowiązkowe. Do Polski powin-

wyjeżdżać najlepsi. A  stop-1 
nie w  świadectwie nie zawsze 
świadczą o poziomie wiedzy.

—  Według was co w  obec
nym tyciu Jedt bardziej wartoś
ciowe —  pieniądze czy dyplom?
—  Pieniądze.

—  Będziesz miał dyplom, bę
dziesz miał i pieniądze.

—  N ie gadaj głupstw.
. —  Głowa. —

—  Z powyższej rozmowy w y
nika, że wasza szkoła pozosta
wia w iele do życzenia. W ięc 
może chcielibyście zmienić szko. 
łę?

—  Tak, zmienić, ale nie bu
dynek, lecz szkołę jako instytu
cję. W  maturalnej klasie uczy. 
my się 15 przedmiotów. I  ze 
wszystkich musimy być dobrzy, 
a przecież to jest niemożliwe. 
Wszystkim dawno wiadomo, 
że powinny być klasy profilowa, 
ne.

—  W  naszych szkołach nie 
jest dostateczny poziom naucza, 
nia. N o i atmosfera powinna 
być kina, tu się spędza tyle lat..

—  A  hudynek w  tym roku 
chciałem zmienić. Cztery razy 
podchodziłem do drzwi dyrekto. 
ra, progu jednak nie przekro
czyłem, nie zdecydowałem się. 
Coś tu trzyma.

—  Jesteście zgraną klasą?
—  Raczej nie. A le  w  biedzie

stajemy ramię w  ramię.
—  N ie  boicie etę wyjścia ze 

szkoły 1 wkroczenia w  . tycie 
samodzielne?
—  I tak, i nie. Kusi to samo
dzielne, dorosłe życie, chociaż 
co do jego  łatwości iluzji . nie 
mamy. Jednocześnie zdajemy so. 
bie sprawę, że tak bezpiecznie 
już nigdzie i  nigdy nam nie bę
dzie. W raz z  ukończeniem- szko. 
ły  stajemy przed bardzo Brud
nym wyborem zawodu. W iem y, 
że od tego wyboruj- będzie za
leżało nasze żyde. N ie  chciało
by się popełnić tu błędu.

—  Tego wam właśnie życzę.

Zwróciłam się do maturzys
tów z  prośbą o tę rozmowę nie 
po to, aby raz jeszcze przeko
nać się, że obecna szkoła nie 
jest idealna. Interesowało mnie, 
co  sądzą uczniowie o  roli szko- 
ł y  w ogólnym procesie naucza
nia i wychowania. I  czy  w  ogó. 
le zastanawiają się nad tym. 
Powyżej n ie wskazałam konkre
tów, ale ni'e dlatego, że w ypo
wiedzi uczniów mogą im  zasz
kodzić. Zresztą, zgadzając się 
na rozmowę wiedzieli, że zosta
ną rozpoznani. N ie wskazałam 
konkretów, bowiem jestem prze. 
konana, że myśli tak samo, al
bo podobnie, wielu maturzys
tów i  nie tylko w  Wilnie.

Aleksandra AK IŃCZO

Punkt

Być studefa
Sk ładam y p ap ie ry

na w y ższą  ucze ln ię , a le  n ie 
zam yślam y się, c z e go  w łaś
c iw ie  o c zek u jem y  o d  stu
d iów . W ie m y  ty lk o , że  na 
studia dostać s ię  jak oś  trze
ba, b o  i  w  s zk o le  s ię  m iało 
dob re  ocen y , i  z e  w zg lędu  
na rod z iców , n o i

-Ikanla

ip llp i
‘  w yręcza 

I I  Jat , a lbo
P U  f ® -  a le  I  5  W  u o -  koncu gbu® i  ?,ko u -

Lącz3 1 1  Leś*śesji.
6ni jesteś-

kim ś trzeba zostać. A l e  c zy  
tak  n a praw dę  łak n iem y  w ie 
dzy? N ie  p rzesadza jm y. W ia 
dom o, ż e  studia, t o  n ie  ty l
k o  nauka, t o  w e so łe  ży c ie  
—  n o w i k o led zy , zn a jom i, 
kn a jp y , dan cin gi, p ryw a tk i m v 
d o  rana. T o  p ra w ie  doros- ^  Ifceliniy s ię
łość. W y k ła d o w c a  n ie  zw ra- n 1 % wspólną 
ca  s ię  d o  c ie b ie  p er  „ t y " ,  ja k  pr7v \  ̂  mie łączy , 
n a u czyc ie l w  szko le . C zu - igyn c ieszy
je s z  s ię  c z ło w ie k ie m , pow a ż
nym , z  k tó r e go  zdan iem  s ię  
lic z y .  O  ty m  m arzyłam  i  tak  
m ia ło  być.

ej. że  n ie
udajemy gjf grupy, 
^yjażnin; a  dw o je  i 
cny ba odpo
wiada. m  ■ -----

lii
lat

W s p a n ia ły  począ tek  

n ie  za w iód ł. J a k o  P o lk i w  
litew sk ie j g ru p ie  trak tow a
ne b y łyśm y , ja k  ko leżan k i z 
zag ran icy . D odam  ty lk o , że  
w ó w cza s  stosunki L itw in ó w  towA a teraz

dosti
łam.

B M B M e n i -

w ięk-

i  P o la k ó w  ró żn iły  s ię  od  
d zis ie jszych . K o le d z y  p rzy 
n os ili nam  p o ls k ie  czasop i
sma z  p rośbą  o  p rzetłum a
czen ie  ja k ie g o ś  tekstu. K toś 
m ia ł b ab c ię  P o lk ę , zn a jąc
w ię c  k ilk a  s łó w  stara ł s ię  
p o w ie d z ie ć  coś p o  polsku. 
D z iw ili  się, ż e  zn am y  ty le  
ję z y k ó w . P oza  ty m  począ 
tk o w o  w s zy s cy  ch c ie liśm y  
s ię  za p rzy ja źn ić  n a  dobre.
P ie rw s za  p ryw a tka  udała
nam  s ię  doskon a le , potem
hu la liśm y na k o le jn y c h  u ro
dzinach . P o  p ew n ym  czasie 
ok aza ło  s ię  jedn ak , ż e . z  
c z te rd z ies to osob o w e j g ru p y  
p aczk i s ię  s tw o rzy ć  n ie  da.

Z aczę liśm y  s ię  dzielić, 

na gru pk i. A l e  i  to  s ię  n ie  

udało. J eszcze  k ilk a  w sp ó l

n ych  p ry w a tek  w  akadem iku  

i  s ta liśm y s ię  ty lk o  d ob rym i 
zn a jom ym i. T ru dn e  litew sk ie  

im ion a  n iek tó ry ch  zaczęłam  

zapom inać.

w olę skiaMtale bar- 

dztej szos ooże m yślę 
tak dlateji studiuję w  

litewskiej I  Tak c zy  

p i& / i ce 
nię so* i e j? N a t o 
miast Jj g a c i"  —^  

to lud^ óiymi s ię 

przypadł pętam. N ie  

widzę wi etą żadnej 
tragedii 
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o wesolj mach n ie  
spełniły b p a  t o  ab
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M U Z Y  J Ę T O  R A M A

Wzruszyłem się bardzo —  
wspomina Mark Lewlśobn, 
dziennikarz angielski —  kiedy 
po raz pierwszy usiadłem w 
londyńskim studiu Abbey Road, 
sięgnąłem po taśmy, które prze. 
leżały w  magazynach • dwadzieś
cia lat i zacząłem słuchać nie 
znanych publiczności nagrań 
zespołu The Beatles.

Lewisohn spędził w  pomiesz
czeniach, w  których pracowała 
legendarna grupa, równo dwa 
lata*. Przesłuchał, opisał i ska
talogował taśmy zawierające 
ponad czterysta godzin muzyki. 
Rezultatem tej pracy jest wyda. 
na niedawno w Wielkiej Bry
tanii książka „The Beatles re- 
cordrag Sessions: The Official
Afobey Road Session Notes 
1962— 1970". Daje ona wyobra
żenie o  metodach pracy The 

I Beatles w  studiu. Lewisohn 
] twierdzi, na pnzykładr, że John 
Lennon był z całej czwórki mu. 
zykiem najbardziej niecierpli
wym —  bardzo często zadów a.

Tajemnice 
studia 

Abbey Road
lał się pierwszą, ewentualnie 
drugą wersją własnej piosenki. 
Inaczej, o  wiele wolniej praco
wał Paul McCartney. Perfek
cjonista, wielokrotnie zmieniał 
aranżację utworu, godzinami 
cyzelował każdy szczegół. Je. 
szcze bardziej trudził się Geor- 
ge Harrison. Zachowały się sto 
dwie wersje jego  piosenki „Npt 
Guflty” , ostatecznie nie wyko
rzystanej na żadnej płycie The 
Beatles. Z  książki Lewlsohna 
dowiadujemy, się też, na przyk
ład, że utwór „A  Day In The 
L ife " kończyło' pierwotnie 
decrescendo chóru, natomiast 
album „Abbey Road" miał po- ' 
cząMkowo nosić tytuł „Eve- 
rest".

Pomysłodawcą wyczerpujące

go katalogu nagrań The Beat. 
les był John Barrett, realizator 
dźwięku, zatrudniony na prze
łomie lat siedemdziesiątych i 
osiemdziesiątych w  firmie EMI. 
Projekt nie doczekał się reali
zacji, ponieważ w  1984 roku 
Barrett nagle zmarł. Blisko dwa 
lata później do biura firmy 
trafił Lewisohn, znany już w ów . 
czas jako autor książki „The 
Beatles L ive!" na temat koncer
towej działalności zespołu. 
Uzyskał zgó^ę na spenetrowa

nie beatlesowskiej taśmoteki 
i przyznać trzeba, że okazję tę 
wykorzystał w  pełni. —  Praco
wałem w  studiu Abbey Road po 
szesnaście godzin na dobę, 
przez siedem dni w tygodniu, 
równo dwa lata. —  I dodaje: 
—  K iedy książka była ju ż go
towa, obiecałem sobie, że  przez 
sześć miesięcy nie sięgnę po 
żadne z nagrań The Beatles. 
Wytrzymałem kilka dni.

(w g „Razem")
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S p o t k a n  ia
W  tych dniach gości w  W ilnie Studenckie 

Kolo Krakowskiego Towarzystwa Fotograficzne
go przy Akademii Górniczo-Hutniczej. Przyje
chało na tygodniowy plener fotograficzny dzie

sięć osób łącznie z  prezesem Koła —  Tadeuszem 
Chołdą Gosia, Krysia, Grzesiek, Rysiek, Jarek, 
Bartek, Janek, Artur, Tadek. Spędziłam z nimt 
pierwszy wieczór ich pobytu. Zwiedzaliśmy mia
sto. Rozmawialiśmy o Jego historii i jego  teraź
niejszości. Zapadający zmierzch sprzyjał wynu
rzeniom. Spróbowałam Je zanotować.
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Szkice w pamięci
■...Witaj, m iasto. O to  jes- 

Item, ab y  C ię  poznać. T y le  
słyszałem  o  T w o im  w dzięku , 
T w o je j sw ojskośc i! Patrzysz 
I B  m nie tak  smutno. W y g lą 
dasz b lado i  szaro. Łudzę s ię 
nadzieją, ż e  to  je d yn ie  d la 
tego, że  rządzi T ob ą  zadesz- 
czony grudzień . A  m oże i  
nie. T w o i lu d z ie  ta c y  zm ę
czeni i  za b ie g a n i N ie  m a ją  
czasu na uśm iech. A n i  na 
m iłe słow o. Z a top ien i w  m a
rzeniach gon ią  p rzed  siebie.

n ie m a spełn ien ia  ty ch  m a
rzeń. A  m oże  s ię  m ylę?

...W iem , ż e  c zęs to  p rz y 
chodzą d o  C ieb ie  gośc ie , k tó 
rzy od  p ie rw szeg o  w e jr z e 
nia zakoch u ją  s ię  w  T o b ie  
na amen. Tak , jesteś  p iękne. 
Tak, jesteś sw o jsk ie . C oś w  
rodzaju K rakow a. Z  p e w 
nością C ieb ie  polub ię . A le  
bez p rzesady. W y b a c z  m i tę  
szczerość.

...Oto n iesp od ziew an ie  za 
pytano m nie, c z y  kocham  
Polskę? B yłem  zaskoczony . 
N igd y  n ie  zastanaw ia łem  s ię 
nad tym . D ość du żo  p od ró 
żow ałem  p o  E urop ie, ja k  na 
sw oje  dw adzieśc ia  pa rę  lat. 
Zauważyłem , ż e  Polska n i

czym  spec ja ln ym  s ię  n ie  
w y ró żn ia  spośród  inn ych  
k ra jów . N o , m oże ty lk o  tym , 
że  je s t to  m ie jsce  m ego  u ro
dzenia. A le  m ie jsce  u rod ze
n ia  n ie  zaw sze  d a je  s ię k o 
chać. C zasam i ty lk o  boli...
Tak , n ie  jes tem  sza lon ym  pa
triotą . Podobn o  n a jczęśc ie j 
są n im i k resow iacy. Pod ob 
n o  d lategq , ż e  m ało  m a ją  
O jc zy zn y  na c o  dzień.

...M ó j stosunek d o  d aw 
n ych  k resów  Polski... R acze j 
ob o ję tn y . W ie m , że  L w ó w ,
W iln o  p rz ed  w o jn ą  na leża ły  na coś 
d o  Polsk i. A l e  ten  fak t n ie  C ieb ie .

ob w o d y  autonom iczne? C h y 
ba czu lib y  s ię  w te d y  p ew 
n ie j. A le  zad ecyd o w ać  o  
tym  m usia łoby referendum .

...D laczego chcia łem  spo
tkan ia z  Tobą, m iasto? K ie 
dyś tu  chodz ił M ick iew ic z . 
O p isyw a ł C ieb ie . Znam  w szy 
stko, c o  o  T o b ie  pow ied zia ł. 
C hcia łem  w ię c  p orów n ać  
tw ó r  m o je j w yo b ra źn i z 
rzeczyw istością . K iedy ś  dzia 
ła li  tu  F ilom ac i i  F ilarec i. 
C z y  d zis ie js i studenci m ają 
na C ieb ie  w p ływ ? ’ S łyszę  
w łaśn ie  podpow ied ż, że  n ie  
m a dziś m o cy  studenck iej. 
M ło d z i n ie  w ie r zą  w  sw e  s i
ły . N ie  w ie rzą , ż e  m ogą  m ieć 

p ły w . I  u c iek a ją  od  
N a jc zę śc ie j d o  Pol-

rodizi w e  m n ie  w ięk s zy ch  ski. T akżesz ich  kochasz, że  
sen tym en tów  an i d o  W iln a , p ozw a lasz na to? Tak żesz  to  
an i d o  L w o w a . C zę śc io w o  on i C ieb ie  kochają?  
m oże  d la tego , że  n ie  m am  na ...U n iw ersytet, k ośc ió ł św . | 
ty ch  ziem iach  rod zin y . Ducha, k ośc ió ł św . K azim ie-

...Co m yś lę  o  . „rod ak ach  rza, d ro ga  d o  O s tre j Bramy... 
zza  B uga"?  P o  w o jn ie  m o- Pa trzę  na w szystko, słucham 
g l i  p rzen ieść  s ię na  Z iem ie  w s zy s tk ieg o  —  ro b ię  szk ice  
O dzyskan e. N ie  w s zy s cy  w  pam ięc i. A  ju tro , g d y  s ię ' 
ch c ie li. C ó ż  —  to  ich  spra- rozw id n i, p rz yb ie gn ę  tutaj I 
wa. M yś lę , ż e  m ają  tak ie ż  z  aparatem  fo togra ficzn ym , 
p ra w o  czuć s ię  Po lakam i P rzy jd ź , dob ra  pogod o . O t- 
ja k o  i  m y. I  n ik t n ie  m a p ra - w ó r z  p rzede  m ną sw e  ta jem - - 
w a  ich  za  to  p rześ ladow ać , n ice, o, m iasto, 
a n i szykan ow ać . M o ż e  mu- Leokadia KOMAISZKO
s ia łyb y  b y ć  u tw orzon e  tu  Fot. Teresa Tatol
d la  n ich jak ieś  r e jo n y  c z y  i Antanas Sutkus
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soym słowom  g ło w ą , f|p  M o 
łodcy —  pow tarza  c isze j.

Robi s ię tak p rzy jem n ie , 
naiło: zn aczy  jesteśm y tu 
Potrzetani.

b ileu szow e j (80 la t) te raz 
k on sek rac ji d okon a ł biskup 
T. K on dru siew icz. K ośc ió ł 
je s t p o d  w ezw a n iem  św. 
Szym on a i  św . H e len y , k tó 
ra „od n a la z ła  s w ó j k rz y ż 0. 
M oże - w ię c  d la te go  u tk w iły  
m i w  pam ięci s łow a  biskupa, 
k tó ry  pow ied zia ł, że  w  ż y 
c iu  chyba n a jw ażn ie js ze  
jes t odn a leźć  sw ó j k rz y ż  i 
n ieść  go ...

O pu szczam y św iątyn ię . 
Ostatn i raz spojrzałam~_na 
ten  du ży  przysadzisty , z  
cze rw on e j c e g ły  gm ach sak

U roczysta M sza  d ob iega  ra ln y  ze  ś licznym i w itraża-

si<3.

i
bra5g d w «1  k  ?‘  

K '

Ptjy

**ie-
l(Syi

l , .-.w»wwijoia m aca uuyicga
, J  Końca. M ó w i biskup T ad e- 

*" p ?  K ondrusiew icz. Począt- 
j^owo po polsku, potem  po 
Wałomaku przekazu je  w szy- 
^k im  pozdrow ien ia  od  Jana 
“ ftwła II, bo n iedaw n o w ró -  
^lł z  Rzym u. Jeszcze trochę 
‘ aktów z  h isto rii C ze rw o n e 
go  Kościoła. A  m ian ow ic ie  

że  k ośc ió ł - został w y ś 
w ięcony 21 listopada 1910 

Przez tos. D ziekana W itó l-  
Czeczota. U roczys te j, ju-

ijS;

r- P ięk n y  fest —  p o w ie 
d z ia ł k toś zw ycza jn ie . I  mu* 
r y  ja k b y  odetch n ę ły  z  ulgą, 
i uśm iech nęły  się. T ak , w e- 
b ra ły  tu  d zis ia j w ie le  w ie r 
nych  i  k s ięż y . N ie  ty lk o  V 
M ińska, a le  te ż  z  ca łe j Bi a 
łorusi, Polsk i, L itw y .

Lucyna BUKOWSKA, 
uczennica Mejszagolskiej 

S2koły Średniej

KĄC IK  PRZYJACIÓŁ

Pragną
korespondować

Arkadiusz Bielecki —  lat 2f. 
Chętnie nawiąże kontakt z poi. 
skiml rówieśnikami z W ileósz- 
czyzny, którzy interesują, się hi
storią. Polski. Polska, 37-712 O - . 
rzechowce 59.

Edward W o jd eleó  - r , la t  15. 
Kolekcjonuje znaczki i lubi fil
my. 232001 W ilno, Pillmo 57 m. 
10. |

Sylwia Brzozowska lat 16. 
Interesuje się numizmatyką. Pol
ska, woj. suwalskie, 16-404 Je
leniewo, Sidory 7.

Jarosław Slipek —  iat 24. Pra
gnie nawiązać kontakt z osoba
mi, które interesują się Biblią i 
starają się dociec prawdy na jej 
temat oraz zgodnie z  nią żyć. 
Polska, 51-113 Wrocław, u t O- 
bornicka 31/14.

Małgorzata Krawczyk —  lat 
17. Chce korespondować z  mło
dzieżą, Polska, woj. Olsztyn, 
14-300 Morąg, Jędrychówko 66.

Halina Modras —  lat 16. In
teresuje się muzyką dyskoteko
wą i bardzo lubi tańczyć. Cze
ka na listy w  języku polskim. | 
Polska, woj. Tarnobrzeg, 27-620 
Dwikozy, Góry Wysokie 78. H j

_  ■ • *  S- ■

By zmienić to, co można zmienić

„Jestem
alkoholikiem ..."

Przeszłość, jak  katarakta oczy ml gyzyśłania, 
przyszłość —  Co labto^not mrtaczny i  jawiły, 
w ięc na dzisiaj tylko wolę do przetrwania, 
daj ml, ma dziś tylko użycz ml Twej siły!
A  gdy Jutijo oczy z  laslkl Twej lotworzę, 
znów szepnę —  (Q{a dziś tylko! —  daj ml piły, Boże!

, 27-620 I
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M a tce  zru jn ow a łem  zd ro
w ie .  Już od  p ew n ego  czasu 
n ie  p iłem , g d y  p ew n e j nocy, 
a  b y ła  to  zim a, m atka usły
szała ko łotan ie  d o  d rzw i. T o  
b y ło  złudzen ie, p ó ł jaw a , 
p ó ł sen, a le  ona była  pew na 
sw ego- —  s yn  p rzyszed ł, syn 
pulka... O czyw iśc ie , ja k  za 
w sze  p ijan y . M atk a  złapała 
jak ieś  lek k ie  ok ryc ie , w y 
pad ła  na dw ór... a  tam  n iko
go , n a w e t ś lad ów  na śniegu. 
A l e  o to  jakaś duża zaspa: 
„ T o  on, n ie  doszed ł do  
d rzw i. U pad ł! Z aw ia ło  go l.. 
M ó j syn, m o je  d z ie cko  do
g o ry w a  w  te j zaspie. A  m o
że!.. N ie ). .  „U p ad ła  na kolana, 
n ie  czuła k łu ją c ego  chłodu, 
targał n ią b o lesn y  szloch , a 
rozd ygo tan e  ręce  gorączk o
w o  od ga rn ia ły  śn ieg  z  zas
py... O jc ie c  z  siostrą m usie
l i  d os łow n ie  w le c  ją  d o  d o 
mu. Potem  je s zcze  d łu go  n ie  
m og ła  s ię  uspokoić, b o  m at
czyne p rzeczu cia  p rzec ież  
n ie  zaw odzą.

Sam  s ię  z g ło s ił d o  redak
c j i  —  p rzys to jn y , zadban y 
m ężczyzn a w  s ile  w ieku . 

B B g i  A  w ię c  —■ jes tem  a lko
h o lik iem  —  ośw ia dczy ł b ez 
c ien ia  zażenow ania.

Przyszed ł, b y  op o w ied z ieć  
o  sob ie, o  sw o im  zw yc ię s t
w ie  —  o d  p ięc iu  la t je s t 
abstynentem , od  p ięc iu  lat 
regu larn ie  ra z  w  tygodn iu  
b ie rze  udzia ł w  m ityngach  
jed n e j z  gru p  A n on im ow ych  
A lk o h o lik ó w .

Za czn ijm y  od  tego , iż  na 
św iadom ą abstynencję  n ie  
m a jed n e j un iw ersa ln ej re 
cepty . Is tn ie je  natom iast 
w ie le  „ s zk ó ł"  n iep ic ia . K a ż
d a  jes t dobra, b o  każda jes t 
czy jaś , w łasna i  je j s tosow a
n ie  p rzyn os i rezu ltaty :

„R om an  p rzed  la ty  posta
w ił  sp raw ę na ostrzu noża. 
J eś li z a p iję  —  skończę ze  
sobą. O d  siedm iu  la t ż y je  z 
tym i s łow am i „a lb o  *— a lbo ", 
„b y ć  abstynentem  a lbo n ie  
b y ć " .

W o jt e k  za ło ży ł na jp ierw , 
i  ż e  n ie  bęcfeie p ił  rok, potem  

p rzed łu ży ł ten  okres do  
d w óch  lat, teraz (szósty  rok ) 
...pow iada, że  n ie  b ędz ie  ju ż  
n ig d y  p ił, b o  to  s ię  n ie  op ła
ca. Zakosztow ał, zasm akował 
w  abstynencji.

H en iek  (47 lat, 29 n a łogo
w e g o  p ic ia , 3,5 roku  absty
n en cji) zakłada, że  n ie  b ę 
d zie  p ił tak długój i le  la t 
w cześn ie j p ił...

Edw in  od  sześciu  lat nie 
pije* b o  zo bo w ią zu je  s ię do 
abstynencji c o  dnia. N ie  w y 
p iję  dziś, n ie  ruszę k ie lisz
ka ju tro . N iza n ie  dni —  pa
c io rk ó w  na d ługi sznurek. 
T rz eźw ych  dni, m ies ięcy, lat 
n iepostrzeżen ie  (?!) p rz yb y 
w a ."

—  • Pom ińm y h istorię  m e
g o  staczania s ię  na dno al
k oh o low ej przepaści, bow iem  
jes t ona ty lk o  p ow tórze
n iem  lo só w  setek innych  lu 
dzi chorych  na alkoholizm . 
Z aczn ijm y  od  dna, bo doś
w iadczen ia  dowodzą, że  po 
to, b y  napraw dę przestać 
pić, trzeba się znaleźć na 
dnie, m ało tego, trzeba so
b ie  uświadom ić, że  się zna
lazło na dnie. Następnym  
k rok iem  do ży c ia  w  trzeź
w ości jest... kap itu lac ji. Za
miast beznadziejn ie wal-

|  Hanka

czy ć  o  w ykazan e  s iły  w o l i  
na leży  uznać, ż e  jest s ię bez
silnym  w o bec  alkoholu, uz
nać s ieb ie  za alkoholika, a 
a lkoh olizm  za  chorobę. I  to 
jes t na jtrudn iejsze. A lk o h o 
lizm  n a leży  bow iem  do gru
p y  chorób, określanych  w  
języku  angielsk im  jak o  
„ch o ro b y  zaprzeczeń ". Częś
c ią  ch o ro by  a lkoh olow ej 
jes t m echanizm , k tó ry  n ie 
ustannie p rzekonu je  chore
g o  o  tym , ż e  n ie  je s t on a l
koh olik iem .

T a k  i  ja  —  n ie  dopusz
cza łem  do s ieb ie  m yśli, że  
jestem  alkoholik iem , w m a
w ia łem  sobie, że  w  każdej 
ch w ili m ogę  przestać pić... 
m usiałbym  ty lk o  zechcieć. 
B yłem  zarozum iałym  ego 
cen tryk iem  i cyn ik iem , na j
m niejsza  w zm ianka ze  stro
n y  otoczen ia  sugeru jąca mi, 
ż e  jes tem  chory, budziła w e  
m nie  rozdrażnien ie, w ię c  
k w itow a łem  to  w szystko 
kpinam i. D rw iłem  z  podsu
w an ych  m i recep t na ży c ie  
w  trzeźw ości, n ie  chciałem  
n ic  słyszeć o  żadnym  ruchu 
A A .

P ew n ego  razu, m o ja  żonar 
k tóra  w łaśn ie  w ró c iła  z  
kośc ioła  popros iła  m nie o  
p ię ć  m inut uw agi, o  to, a- 
bym  p rz e z  p ięć  minut, g d y  
b ędz ie  m ów iła , postarał się 
m aksym alnie skupić i  jej. 
n ie  p rzeryw ać.

—  B yłam  dzsiaj w  spow ie
d z i - t -  zaczęła. —  W y zn a 
łam  księdzu, że  człow iek , 
k tó re go  k iedyś  kochałam  
budzi w e  m nie w stręt i  n ie 
naw iść. W yzn a łam , ż e  życzę  
śm ierci c z łow iekow i, k tóre 
mu przesięgałam  wierność.. 
O pow iedziałam , z  jaką ro z
koszą słucham kom unika
tó w  o  n ieszczęś liw ych  w y 
padkach, w  k tórych  giną 
p ija cy , b o  w ów czas  w ydaje- 
m i się, ż e  m ój m ąż w kró tce  
podzie li ich  los. I m ój spo
w iedn ik  da ł m i adres grupy 
A n on im ow ych  A lk o h o li
k ó w  w  Poznaniu, którą pro
w adzi ksiądz. O to  ten adres, 
co  z  n im  zrob isz E g  decyduj, 
sam.

M o że  ktoś myśli, że  zaraz 
ju tro  staw iłem  s ię na m i
tyn g  A A .  N ic  podobnego, 
sama m yśl o  tym  wzbudziła 
w e  m nie wstręt, ja  m iałbym  
brać udział w  jak ichś m od
litwach^ w  jakim ś spektaklu 
dla na iwnych? P rzec ież bez 
te g o  cyrku  m ogę  przestać 
p ić. I przestanę, jeszcze  
w am  w szystk im  udow od
nię, co. potra fię ! P róbow a
łem . N ie  udało m i się. W ó w 
czas przysiągałem  na zdro
w ie  matki, syna: „Boże,
n iech im  s ię coś z łe go  sta
nie, je że li,  w y p iję  choć kro- 

| p lę " . A  potem  prow adziłem  , 
1 targ i z  Bogiem  I z  w łasnym  

suzńieniem, oszukiw ałem  Je
g o  i s ieb ie  i p iłem  da le j. I 
m im o to  na p ierw szy  m ityng 
A A  poszedłem  n ie  jak o  
skruszony grzeszn ik szuka* 
ją c y  ucieczk i przed alkoho
low ym  piekłem , c iąg le  jesz
cze  n ie  dopuszczałem  do 
s iebie m yśli, że  jestem  a lko
holik iem . N ie  chciałem, 
przestać pić, chciałem  nau- 

. c zyć  s ię kon tro low anego pi
cia.

(Dokończenie na str. 6)



>tr. 6 6 grudnia 1990 r. „ K  U R I E R  W I L E Ń S K I "

„JESTEM ALKOHOLIKIEM..."
(Dokończenie ze stoi 5)

N ie  w ierzc ie  alkoholiko
wi, który twierdzi, źe chciał
b y  przestać pić. Pokażcie 
takiemu pulpit z guziczkami 
i  powiedźcie: „Naciśn ij oto 
ten z ie lon y —  i  n igdy  ju ż 
nie będziesz m iał ochoty na 
alkohol, poczujesz d o  n iego 
wstręt na całe życ ie". M oże . 
c ie  być pewni, że żaden nie 
naciśnie. Bo problem  alko
holika, to  w ca le  nie a lko
hol. Istotą te j choroby jest 
niedojrzałość emocjonalna 
człow ieka. „W łaśn ie  zyski
wanie dojrzałości jest celem  
A A , czy li tak zwanych Dwu
nastu Kroków, przerabia
nych ko le jn o  przez n iepiją- 
cego  alkoholika przy pom o
cy  innych A A .  Przerabia
nych na m ityngach i w  do
mu, w  kawiarni i przez te 
lefon* zawsze i  wszędzie, 
g d y  ty lko  dw óch  n iep lją - 
cych a lkoholików  rozm awia 
ze sobą.

Jedyn ie p ierw szy krok 
wspomina o  alkoholu, o 
tym, że  pora przestać w a l
czyć i przyznać się do  w łas
nej bezsilności, do  tego, że 
z  powodu p icia człow iek  
stracił zdolność k ie row a
nia w łasnym  życiem . Prze
rabiając ten krok alkoholik  
przełamuje sw oją  „struktu
rę zaprzeczeń", co  jes t ko
niecznym, a le  n iewystarcza
jącym  warunkiem  utrzyma
nia trzeźwości. Teraz trzeba 
złamać w łasne ego, k tóre

nie pozw alało usunąć siebie 
z  centrum wszechświata i 
p ogodzić s ię ze  światem, z 
innym i i z  samym sobą. T e 
mu shiży następne jedenaś
cie Kroków , które, są nade 
wszystko program em  roz
w o ju  duchowego. C elem  te 
g o  rozw o ju  jest ukazanie 
„p ogod y  ducha, b y  godzić  
s ię z  tym , c zego  n ie  można 
zm ienić; odw agi, b y  zm ie
n ić  to, co  m ożna zm ie
nić; oraz mądrości, b y  po
trafi ać odróżn iać jedno od 
drugiego'*.

—  N ie  spodobało m i sdę 
na p ierw szym  m ityngu A A .  
C o  praw da n ie  b y ło  tam 
żadnych m odlitw . A le  to 
c iąg łe  przyznawanie s ię ó- 
becnych do porażk i —  „ja , 
Stefan, a lkoh olik ...", „ ja  W i 
ktor, a lkoh olik ..." — m jakaś 
farsa. I  to  m ów ien ie  w  obe
cności obcych, osób 6  sw o
ich problemach, poglądach, 
odczuciach... W szystk o  to 
w yd a ło  m i s ię  jak ieś  sztucz
ne, n ieszczere. A le  m inęło 
trochę, czasu i  zn ów  się w y 
brałem  na m ityng, dotych
czas n ie  w iem  co  m nie tam  « 
ciągnęło... m oże przekora? 
M o że  chciałem  u tw ierdzić  

s ię  w  przekonaniu, źe  to  

wszystko n ie  m a sensu. K u ' 
własnemu zaskoczeniu za

czę ło  m nie to  w c iągać . Z  
za in teresow aniem  obserw o
w ałem  ludzi, k tórzy  tu p rzy 

chodzili. Byli bardzo różn i

jedn i elokw entai, zadzi
w ia ją c y  obszerną w ied zą  i 
intelektem,, drudzy prości, 
nlewykształcenl, czasem z 
trudem form u łu jący wasne 
m yśli. T o  zróżn icow an ie  A A  
n ie  pow in no n ikogo d ziw ić . 
Bo choroba a lkoh olow a ła 
p ie  w szystk ie  pu łapy —  bez 
w zg lędu  na wykształcen ie, 
za jm ow ane stanow isko i  sta
tus społeczny. Sam początko
w o  lgnąłem  do tych  p ie rw 
szych i lek cew ażyłem  tych 
drugich. S poro  czasu m inę
ło  ' zanim  zorientow ałem  się, 
że  za e lokw en c ją  czasem  
k ry je  s ię duchow a pustka, 
a za prostotą n iew yczerpan a 
m ądrość będąca w yn ik iem  
w łasnych  przem yśleń.

Przesta łem  p ić. B o je że li 
ktoś złam ał abstynencję 
musi m ieć  odw a gę  przyzn ać 
s ię d o  te g o  publiczn ie na 
m ityn gu  A A .  P o  tak ie j w p a 
dce, naw et je ż e li p rzedtem  
n ie  p iło  się 10 lat, la ta  ab
stynenc ji zaczyn a ją  nam  l i
czyć  od  now a  o d  w p ad 
ki.

Zrozum iałem , że  n ie  nau
czę  s ię  pić. N ie  bałem  się 
już. p ow ied zieć : „Ja , R y 
szard, a lk oh o lik ..." D zięk i 
obcow aniu  z  trze źw ym i a lk o
holikam i, k tó rzy  b y li w  sta
n ie  m n ie  zrozum ieć, b o  każ
d y  z n ich  d ośw iadczy ł te g o  co 

ja , pouk ładały  m i s ię  tem a
t y  n a  ży c ie . Z ach w ia ł s ię 

w e  m nie m on opo l na  rac ję.

Dziś mam druga w ym iar, 
k tóry  m i „sm aku je", ż y ję  
w  kręgu  trzeźw ych  ludzi...

P ogodziłem  się z  prawdą, 
że  i le  p raw dom ów n ości _ '-tą 
ty le  tr z e źw o śc i.. P rzełom ow ą 
chw ilą  w- m oim  życ iu  stał 
s ię m ityng, k tó ry  ja  m iałem  
p row adzić  —  to  b y ł s iódm y 
K ro k  A A .  J ego  tem atem  jes t 
—  pokora. Chcia łem  k o le 
g ó w  zaskoczyć sw oim  inte
lektem , sw o ją  w ied zą , w y 
m ow ą i  nag le  ze  zd z iw ie 
n iem  stw ierdziłem , że  n ie 
w iem , co  to  je s t pokora . 
M ia łem  od w a gę  w y zn a ć  na 
m ityngu, że  n ic  n ie  m ogę  
p ow ied z ieć  o  pokorze ... I  
t o  b y ło  m o je  ostateczne 
z w y c ię s tw o ' -— przestałem  
ok łam yw ać siebie, zdoby łem  
s ię na szczerość w o b ec  in 
nych.

C zy  ruch A A  m oże b y ć  
• ratunkiem  d la  k ażd ego  a l
koholika? N ie !  T y lk o  co
d w udziesty  z  tych, k tó rzy
przychodzą, zosta je . B o d e
c yd u ję  k ażd y  sam. N ik o g o  
n ie  m ożna zm usić przestać 
p ić . M y  te ż  n ie  zm uszam y, 
n ie  nam aw iam y, n ie  d a jem y  
żadnych  rad. P o  prostu op o 
w iad am y  ó  sobie, m am y d la  
s ieb ie  w sparcie  1 zrozu m ie
nie. Bo a lkoh o lika  p o tra fi 
z rozu m ieć ty lk o  in n y  a lkoh o. 
liik. T o  je s t szansa, k tórą  
w a r to  W ykorzystać. P am ię
ta jm y  ty lk o , ż e  n ie  m a w y 
le c zon ych  a lkoh o lików , są 
a lk oh o licy  n iep iją cy .

Zanotowała 
Lucyna DO WDO

Wizyta adwokatów 
Litwy w Poznaniu

Rada Adwokatów poznańskich, - 
obejmująca swym działaniem 
całą Wielkopplskę przed kilku 
dniami przyjęła swych kolegów 
z Litwy. O  tym, jak pracuje ad
wokatura w  Poznaniu, na.m iej
scu zapoznali się Kestutiś Li- : 
peika —  przewodniczący prezy
dium Kolegium Adwokatów. Lit
wy, Czetfaw Okińezyę —  de
putowany do parlamentu Litwy. L 
Zdzisław Tuliszewski —| członek 
Kolegium Adwokatów Litwy.

Na spotkaniu adwokaci Polski 
i Litwy dokonali wymiany doś
wiadczenia zawodowego. Ad- , 
wokatórw litewskich przede wszy.- 
stkim ciekawiły takie dziedziny, 
jak prywatyzacja, zagadnienia 
samorządu,. finansowanie przed
siębiorstw i  wiele kmych. Litwi. 
ni interesowali się wszystkim, 
co się dzieje w  Polsce, gdyż cze
ka ją ' ich; podobne przemiany, 
lecz bardziej gruntowne i doty
czące podstawowych struktur 
państwa i  prawa.

PAP—ELTA ;

P  O  M  N  I  K  

B O H A T E R O M

Pomnik Dariusa i Girienasa 
wzniesiony zostanie w  Kownie, 
w  dąbrowie według stworzonego 
jeszcze pized wojną projektu 
rzeźbiarza Broniusa Pundziusa. 
Tak postanowiła komisja kon
kursu na projekt pomnika, f 

Pomnik ten zamierza się 
wznieść w  1993 r. w  60 rocz
nicę bohaterskiego lotu przez 
Atlantyk.

(ELTA)

Jeszcze raz o tym: 
co można w yw ozić?

Uchwała rządu- Republiki Lite
wskiej „O  trybie sprzedaży i 
ekspediowania towarów z  przed
siębiorstw, wywożenia i wysy-_ 
łania towarów z  Republiki Lite
wskiej", która się ukazała 25 
września br. wywołała sporo te
lefonów, listów. Wtedy to w ice. 
minister hanjdłu Republiki Lite
wskiej Danius Rumskas .powie
dział, iż przygotowany jest ko-* 
menłara, który ma uwzględnić 
wyjątkowe sytuacje (chodziło 
-np. o utgi dla pracowników „Bu_ 
domexu", młodzieży studiującej 
w Polsce iOdL).

(Minęło kilka miesięcy. W pro
wadzono peWne ulgi, ale... dla 
przedsiębiorstw prywatnych. N ie. 
stety, nie dotyczą one osób in
dywidualnych, widocznie w  każ
dym widzi się spekulanta.

A łe jest pewne „ale". Miaifo. 
wicie, okazuje się, że nic nie 
wie lewica, co czyni prawica. 
Czyli wszystko zależy oid tego... 
czym ślę jedzie? Cóż, czy to 
żart prima apiilisowy? Bynaj
mniej, gdyż na pnzejściu grani
cznym np. w Lazdijjai obowiązu
je uchwała rządu Republiki l i 
tewskiej, natomiast np. w  Gro
dnie, Brześciu —  uchwały zwią. 
zkowe. A  w myśl tych ostatnich 
polscy obywatele, którzy pracu
ją na kontrakcie w  obcym kra
ju (tu: w  Związku Radzieckim) 
i mają legalnie zarobione pie
niądze, mogą za nie nabyć i 
wywozić różne przedmioty (np.
1 telewizor w ciągu roku, 1 pra_ 
Ikę, 1 odkurzacz itaŁ). T o  samol 
dotyczy studentów naszych w 
Polsce — mogą oni wywieźć- po I 
jednej rzeczy niezbędnej do wła
snego użytku.

Swoją drogą uważamy, że o [I 
bywałele polscy, którzy pracują] 
na Litwie na odcinkach bardzo I 
jej potrzebnych —  restauracja] 
zabytków, budowa oczyszczalni 
— musieliby mieć prawo w yw o l 
zu wymienionych przedmiotów 
za legalnie zarobione pieniądze 
także przez granicę w LazdijaU 
gdzie jak wiemy, są dw3e kol 
mory celne —  republikańska I 
'związkowa.

Helena GŁADKOWSKA

Z OTWARCIA SZPITALA 
W CZARNYM BORZE...

C zekano na to  w ydarzen ie  
w  re jon ie  w ileńsk im  dw a la 
ta. T y le  w łaśn ie trw ała  do
budowa d odatkow ego gm a
chu do starego budynku b y 
łe g o  Juodszilia jsk iego A m -, 
bulatorlum. W  u b ieg ły  p ią 
tek, w  obecności licznych  
gości, dzienn ikarzy  prasy re 
publikańskiej i  T V  została 
p rzecięta wstęga, sym bolizu
jąca  otw arcie  n o w ego  szpita
la.
- —  P rzebyliśm y niełatw ą 

drogę, zanim  nastąpił ten 
dzień —  pow iedzia ła  na w stę
p ie  lekarz naczelny szpitala 
w  Czarnym  Borze chirurg 
H alina J U D IN A . —  W ażne, 
że  w  re jon ie  w ileńsk im  p ow 
stała p ierw sza  tak niezbędna 
od  lat now oczesna p laców ka 
[leczn icza. M y , lekarze, potra
fim y  teraz z  pewnością le 
p ie j zadbać o  zd row ie  m iesz
kańców  tego  osiedla i okolic.

H. Judina z łoży ła  podzię 
kow anie budowlanym, pra
cownikom  M inisterstwa Z dro
w ia  L itw y , a także W . Ra- 
manauskasowi, k ie row n iko
w i zarządu W ileń sk iego  Z je 

dnoczen ia  B udow lano - M e 
lio ra cy jn ego  w  Solenikach, 
k ierow n ic tw u  Fab ryk i D ro
b iu  ora z  A .-  B ikin tisow i,
p rzew odn iczącem u k ołcho
zu „Rudam lna", słowem ,
w szystk im  tym, k tó rzy  p rz y 
c zyn ili s ię do  pow stan ia te 
g o  szpitala.

. f —  W iadom o , że  w  Pod- 
brzezlu , Szumsku, M e jszago - 
le, Rzeszy. N iem en czyn ie
n ie  m a odpow iedn ich  w a 
runków  do p row adzen ia  p ra
c y  leczn iczo -pro filak tycznej, 
braku je rów n ież m iejsc  d la 
chorych  w  tych  szpita lach — 
s tw ierdziła  W ld a  ŻW IRB LIE - 
NE, lek a rz naczeln y C en 
tra lne j Przychodn i R ejonu  
W ileń sk ie g o  w  Paszilaicziai. 
— ■ N aszą  in ic ja tyw ą  b y ło  
w ię c  u rzeczyw istn ien ie  p ro
jek tu  poszerzen ia i  zm oder
n izow an ia  szpitala w  C zar
nym  Borze, czyn n ego  tu od 
roku 1968...

A m elia  S A W O S K O , lekarz 
—  internista, deputowana do 
Samorządu R e jon ow ego , za 
stępca prezesa K o ła  M e d y 
k ó w  p rzy  ZG  ZPL, zaznaczy
ła m. in:

—  O trzym aliśm y p rzede 
w szystk im  sprzęt m edyczny, 
n ow oczesną aparaturę ren 
tgen o log iczn ą  ora z  z  zakresu 
fiz jo terap ii. M a m y  obecn ie  
p o k o je  in ten syw n e j terap ii, 
d obrze  w yposażon e  gab in e ty  
i laboratoria , 24 sale, w  tym  

• —  4 jed n om ie jsco w e , gdz ie  
zosta ły  ustaw ione specja ln e 
łóżka  na w p ó ł fu n k c jo 
na lne d la ch o rych  na as
tm ę, serce  i rekonw a lescen 
tów . W  każdej sali są u m y
w a lk i, w y go d n e  szafy, n ie  
opoda l —  toa le ty , p ryszn i
ce... B raku je nam, n iestety, 
ś rod ków  na dalszą m odern i
zac ję  aparatury d iagnostycz
n ej, sp row adzen ie  echosko- 
p ii itp. Będąc w  K ra k o w ie  z 
ram ien ia ZG  ZPL, podzięko-' 
w ałam  prof. Z b ign iew o w i 
C hłapow i, k ieru jącem u  sek 
c ją  polską „Z jed n oczen ia  L e 
k a rzy  Św iata", za p rzysy łane 
lek i na W ileń szczyzn ę . P ro 
feso r ob ieca ł rów n ież pom oc 
charytatyw ną w  sp raw ie  uzu
pełn ian ia sprzętu m edyczn e
go  w  naszym  szpitalu...

A ;  Saw ośko apelow a ła , do 
w szystk ich  k ie ro w n ik ów  gos 

podarstw  re jo n o w ych , b y  w  
m iarę  m oż liw o śc i w sp ierali 
f in an sow o sprow adzan ie  no
w e g o  sprzętu  d o  szpita la w  
C zarn ym  Borze. Z k ole i, p rzy
b y l i  n a  u roczystość otwarcia 
p rzed staw ic ie le  m iejskich 
p la có w ek  le c zn ic zych  ży czy 
l i  p e rson e low i szpita la w  
C zarnym  B orze w ytrw a łoś
c i i - op tym izm u  w  służeniu 
ludziom . W ie le  b y ło  upom in
k ó w  w  postac i k w ia tó w  i  ob
razów .

B ron is ław a S IW IC K A , k ie
row n iczka  dzia łu  in tern y  szpi
ta la  „C ze rw o n e g o  K rzyża " 
w rę czy ła  lek a rzow i naczelne
m u n o w e g o  szpita la w izeru 
n ek  O strobram sk ie j M atki 
M iło s ie rd z ia  „...b y  n ie  zabra
k ło  te g o  uczucia  w  miejscu, 
g d z ie  za zw ycza j b yw a  tyle- 
lu d zk ie go  c ierp ien ia , trosk i 
n adz ie i" .

Już w k ró tc e  do  now ego 

sżp ita la p rz y jd ą  p ie rw s i pa

c jenci.
Alina LASSOTA

Reijo.n wileński

N A  ZDJĘCIACH: H. Judina 1 
W . Żwtrtłllene p rz ed n ią  wstę
gę, której część 1 symbolicznie 
wezmą na pamiątkę budowlani; 
ogólny widok szpitala w  Czar
nym Borze.

Fot. Władysław Wołosewlcz
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Z dziejów 
Ostrej Bramy

W  dawnych wiekach był zwy- 
*czaj zawieszania na bramach 
miejskich obrazów świętych. Na 
bramie, zwanej Ostrą, zbudowa
nej w  latach 1503— 1522, zawie- 
szorio obraz Matki Boskiej. Kie- 

.dy jednak to się stało —  nie 
wiadomo. Być może, wkrótce po 
zbudowaniu bramy.

Z  późniejszych przekazów mo
żna sądzić, że przez jakiś czas 
wisiały na bramie dwa obrazy; 
od strony wewnętrznej —- Matki 
Boskiej, od stróny zewnętrznej 
—■ Pana Jezusa (Salwatora). Ob
razy wisiały w e wnękach. A ż  do 
czasu założenia klasztoru karme
litów przy Ostrej Bramie w 
1626 roku obraz Bogarodzicy nie 
odbierał specjalnej czci wiernych 
i  nie miał kapliczki. W isiał na 
bramie we wnęce z  okiennica
mi. którymi chroniono go  od de
szczu i śniegu. Przed obrazem był 
mały ganeczek, do którego pro
wadziły wąskie schody, po któ
rych można było w ejść  i  zapa
lić  znajdujące się tam lampy.

Gdy karmelici bosi założyli 
przy Ostrej Bramie klasztor, 
zwrócili uwagę na obraz Madon
ny, zaczęli sami go czcić i  sze
rzyć jego  kult wśród wiernych. 
Był to jednak kult prywatny. 
N ie było tu nawet kaplicy, a 
ponadto obraz, tak jak  i mury 
obronne z  bramami, był własnoś
cią miasta.

Po zbudowaniu kościoła Sw. 
Teresy i  ustaniu w ojny z Mosk
wą (1655— 1661) karmelici uzys- 
kaK w  1668 r. od  magistratu 
miasta W ilna przekazanie im 
pod opiekę obrazu Matki Bos
kiej, a także zgodę na zbudowa
nie na bramie kaplicy. W  cza
sie tej budowy obraz znajdował 
się w  kościele Sw. Teresy i  tam 
spotykało go uwielbienie w ier
nych.

Uroczyste-Wyświęcenie kaplicy 
i  wprowadzenie do niej obrazu 
Matki Boskiej odbyto ' się 12 
kwietnia 1671 roku. Prawdopo
dobnie uczestniczył w  uroczys
tościach biskup, wileński A lek 
sander Sapieha, który wyświęcił 
kaplicę, oraz najwyżsi dostojni
cy  św ieccy W ielk iego Księstwa 
Litewskiego, profesorowie i stu
denci Akademii W ileńskiej jak 
również ludność W iln a  licznie 
zebrana p izy  Ostrej 'Bramie! Ob
raz z  kościoła dó kaplicy swoi-: 
mi rękami przenieśli: Michał Pac 

; r—  hetman litewski, Krzysztof 
Pac :—  .kanclerz W ielk iego Księ
stwa Litewskiego, Hilary Po- 
lubiński: ~=- marszałek litewski
i inni senatorowie. Ks. Tadeusz 
Sieczka, jeden z  badaczy Ostrej 
Bramy, uważa, że w  czasie tych 
uroczystości nałożono na obraz 
srebrną szatę oraz jedną koronę, 
natomiast inny badacz — ; M ie
czysław Skrudłak 4^; uważa, że \ 
stwierdzenie to. wymaga -rewizji. 
Dotychczas bowiem nie przeba
dano. 'gruntownie i  n ie 'ustalono 
naukowo, kiedy nałożono szatę i 
koronę ha. wizerunek ostrobram- ■ 
ski/ .

Bardzo zasłużonym dla szerze
nia kultu Madonny z  Ostrej Bra
my był karmelita Karol od Du
cha Świętego. Dzięki niemu kar
melici' 'stali' się opiekunami obra
zu; on się .'troszczy! V i- dołożył 
.wielu starań, w  budowę kaplicy
ii zorganizował wspomniane uro-' 
-czystości introdukcyjne.

Kaplica została przeznaczona 
do kultu publicznego, lecz za 
publiczną w  ścisłym tego .słowa 
znaczeniu została uznana dopie
ro w 1773 roku przez papieża 
Klemensa X IV , który też w  tym 
roku zatwierdził założone przy 

. Ostrej Bramie bractwo Opieki 
Najświętszej Marii Panny.

Od lat 70 X V II  wieku obraz 
Matki Boskiej z  Ostrej Bramy 
nazywany jest cudownym, a 
najstarszy zapisany Mcud“  figu
ruje pod 1761 rokiem. Zaczęto 
też wówczas zawieszać wota ja
ko wyraz wdzięczności za otrzy
mane łaski. Kult Madonny Ost
robramskiej coraz bardziej się 
rozszerza. Karmelici ód 1671 ro
ku w  kaplicy odprawiali nieraz 
Msze Święte, a  także w  święta 
głosili nauki do ludu zebranego 
przed kaplicą.

Specjalne „nabożeństwo ostro-, 
bramskie" zaczęto obchodzić po 
pożarze W ilna, jaki miał miejs- 

,ce 18 maja 1706 roku. W  1715 
.roku pastwą pożaru padła drew
niana kaplica. Obraz został ura
towany i  umieszczony w  koście
le  Sw. Teresy. Wybudowano te
raz murowaną kaplicę przy bra
mie i  po je j ukończeniu w  1726 
r. znowu urządzono uroczyste 
wprowadzenie obrazu do nowej 
kaplicy. W  uroczystościach wzię
li udział 4 biskupi, szereg sena
torów i  w ielka liczba wiernych.

W  1735 r. zaczęto obchodzić 
w  listopadzie święto Opieki Mat
k i Najświętszej, które stało się 
główną uroczystością Ostrobram
ską, obchodzoną prawdopodob
nie od początku z  oKtawą. 
N a  to święto aż do 1798 r. prze
noszono wizerunek Marii do 
kościoła Sw. Teresy. Od następ
n ego roku obrazu nie przenoszo
no, gdyż w  kościele umieszczono 
kopię, namalowaną przez Fabia
na Meynarowicza. Nabożeńst
wa starano się uświetnić przez 
ddcóracje i  Specjalne iluminacje 
kościoła i Ostrej Bramy. Spro
wadzano orkiestry, a nawet ku
powano proch do armatek, znaj
dujących się na tejże bramie, z  s - 
których żołnierze w  czasie świę
ta srzelali.

Ulica, prowadząca przez. Ost
rą Bramę, była ruchliwą arterią 
miasta. Przez to,- że znajdował 
się tu tak bardzo czczony obraz 
Bogarodzicy, nabrała ona swois
tego charakteru.' Stawała, się 

- miejscem .modlitwy. Ludzie prze
chodząc tędy zdejmowali czap
ki, a także klękali, aby się pp- 
modlić. Ponieważi ; Żydzi głośnym 
handlem przeszkadzali w  nabo
żeństwach, dlatego w  1785 roku 
wyrokiem Głównego Trybuna
tu  Litewskiego zabroniono im 
tu uprawiania handlu, a ' także 
nakazano przechodzącym tędy 
zdejmować czapki. Przez Ostrą 
Bramę do kościoła Sw. Nikode
ma, który stał za  Ostrą Brar . 
mą, biskupi odbywali swoj e' In* '  
giresy do katedry. Pierwszy taki 
ingres tą trasą o d b y ł. biskup 
Aleksander Sapieha W" 1668 ro?- 
ku., W .  Ostrej Bramie pasterza 
diecezji w itał magistrat miasta.
I  Ostra. Brama w  XVH I wieku 
była niejednokrotnie Widownią - 
walk. W  czasie którejś = ż  nrch- 
obraz z  szatą został przestrzelo
ny kulą. N ie  wiadomo j ednak 
kiedy. Tadeusza Sieczka przypu

szcza , że w  1794 roku podczas

powstania, natomiast Jerzy Re- 
mer, że w  1702 roku —  w  cza- 
sie wojny ze Szwedami.

O jciec Hilarion, karmelita, w  
latach 1764— 1765 wybudował 
'przy Ostrej Bramie piętrową za
krystię, a także ściany od koś
cioła Sw. Teresy aż do kaplicy 
przy bramie.

W  latach 1829—'1830 przepro
wadzono restaurację kaplicy. W  
tym też czasie dobudowano po 
lewej stronie piętrową galerię 
ze schodami do kaplicy.

Karmelici opiekowali się Ost
rą Bramą do 1844 roku, kiedy 
to ich klasztor został skasowany 
przez rząd carski. Kościół Sw. 
Teresy i  Ostia Brama przeszły 
pod opiekę duchowieństwa die
cezjalnego.

W  1849 roku sprawiono me
talowe wotum w  formie dużego 
księżyca, które umieszczono u 
dołu obrazu, i  od tego czasu jest 
ono bardzo charakterystycznym 
elementem jego  kompozycji.

W  przededniu powstania sty
czniowego Ostra Brama stała się 
punktem wyjścia pochodów pat
riotycznych. Tak np. latem 1861 
roku demonstranci zebrali się 
tutaj i po odśpiewaniu hymnu 
polskiego/udali się na Plac Łu- 
kiski. Doszło tam do starcia z 
żołnierzami carskimi. Dwaj de
monstranci zostali zabici.

W  dobie powstaniowej doko
nano zmiany napisu na kaplicy 
ostrobramskiej. N ie wszyscy w ie
dzą czy pamiętają, że pierwotnie 
był tu polski napis; „M atko M i- 
łoslerdzSaJ^- Pod Tw oją obronę 
uciekamy się", teraz umieszczono 
tekst po łacinie: ,,Mater Miseri- 
cordiae —  śub Tuum praesidium 
confugimus".

Po  powstaniu styczniowym 
groźba zawisła nad Ostrą Bramą. 
W ładze carskie bowiem widziały 
w  tym kulcie do Matki Boskiej 
czynnik podtrzymujący katoli
cyzm i patriotyzm. Generał-gu- 
bemator M. Murawtfow chciał 
kaplicę zamknąć i  obraz} prze
nieść do prawosławnego klaszto
ru Sw. Ducha. Zamierzeń tych 
nie zdążył jednak zrealizować, 
gdyż w  1865 roku nagle został 
z  W iln a  odwołany. Ponadto pi- j 
sarze rosyjscy ,K. Go^órski, N. 
Sokołow, 1. Kozłowski i  A . Tyrr 
łow  Usiłowali udowodnić, że ob
raz ten jest pochodzenia wschod
niego i powinien wrócić - _ do 
prawosławnych.- .Powoływali' się 
pyzy tym na Teodora Ńarbutta

znanego z  dowolności trafcto- 
wania \ pisania historii —  który 
w  swoich ^Dziejach narodu li - -  
tew sk iegó '*zam ieśc ił, .notatkę . 
Daniela Łodziaty, dziekana .ra
dlińskiego i kanonika wendeńs- t 
k iego z  XVH  wieku, jakoby, w i
zerunek ten w  X IV  wieku przy
wiózł z  Chersonu książę litews
k i. Olgierd, Wówczas pisarze i' 
publicyści polscy H. Bielińska,

Rok k o ś c i e l n y  

Świętego Mikołaja
(0 GRUDNIA)

Święty- Mikołaj jest -jednym z 
naj popularniejszych; - świętych. 
Urodził’-' się około roku 270 w 
Patarze w  'AzjŁ- Mniejszej jako 
jedynak. Był biskupem Miry. 
Otaczał , opieką ludzi ubogich, 
wspierał ich datkami, okazywał 
miłosierdzie więźniom, ^Tradycja 
opowiada o  dyskretnym podrzu
ceniu posagu trzem ubogim sio

strom, które - dzięki temu mogły 
wyjść za mąż.
• Aresztowany w  czasie prześla
dowania chrześcijan przez, cesa
rza Dioklecjana, uwolniony edy- 

’ ktem cesarza Konstantyna ;w 313, 
. roku, zmarł 6 grudnia około 
roku 350, Jest patronem kup
ców, pasterzy (bo strzegł -przed 
wilkami), żeglarzy, więźniów i 
panien. |
.. Już w  XIII wieku powstaje

zwyczaj rozdawania w . szko
łach pod patronatem i  Świę
tego stypendiów i  zapomóg. 'Co
raz bardziej się rozpowszech
niając, tradycja stawała śię ró- 
dzinną. - Małe dzieci zostawiały 
w  wigilię Sw. Mikołaja przy łó
żeczku bucik lub zawieszały 
pończoszkę ~  rano znajdowały 
w nich prezenty, .które Sw. M i
kołaj w  nocy „podrzucił".

*  „N a Świętego Mikołaja cze- 
ka dzieciąt cała zgraja: da po
słusznym - ciasteczko, złych po
kropi różeczką” .

*  „Święty Mikołaju, wewledź 
nas do raj ii: daj nam tyle złota, 
tle mamy błota'4.- \

Przygotowała K. M.

W . Nowakowski, A . Wysłouch 
i  W . Zahorski wykazali w  sw oi 
ich publikacjach, że roszczenia] 
prawosławnych są bezpodstaw 
ne, a ponadto Wysłouch udoi 
wodnił, iż  rzekoma notatka D] 
Łodziaty jest fałszerstwem same
go  Ńarbutta.

W krótce po odzyskaniu nie! 
podległości przez Polskę pomyś
lano o  koronacji obrazu Matki 
Boskiej. Arcybiskup Romuald 
Jałhrzykowski w  czasie swojej 
pierwszej w izyty w  Rzymie na 
audiencji w  dniu 21 stycznia 
1927 róku poprosił papieża Piu 
sa X I o  pozwolenie na korona
cję. Dekret wyrażający zgodę na 
to  wydała Kongregacja Obrzę
dów dnia 9 lutego 1927 roku. 
Przed koronacją dokonano kon 
serwacji obrazu. Uczynił to prof. 
Jan Rutkowski, który wcześniej 
jiuż konserwował obraz często 
chowski.

Uroczysta koronacja odbyła 
się 2 lipca 1927 roku. W  
przeddzień o  godzinie 17 w  pro 
cesji przeniesiono obraz Matki 
Boskiej z  Ostrej Bramy do Ka
tedry. _W pochodzie brało udział 
7 arcybiskupów i biskupów^ o- 
koło 500 kapłanów i  liczne rze
sze wiernych. Główne uroczys
tości odbyły się 2 lipca o  go
dzinie 10. Obraz ostrobramski, 
umieszczony na specjalnym oł
tarzu przed bazyliką, ukorono
wał kaTdynał Aleksander Kra 

, kowski. Następnie kazanie w y
głosił bp Kazimierz Michalkie- 
wicz, sufragan wileński.

W  tym samym czasie kardy
nał August Hlond, prymas Pol
ski, odprawiał mszę dla pielg 
rzymów w  kościele Sw. Jakuba 

 ̂i  Filipa, a bp Rancam, sufragan 
ryski ~  w  kościele Sw. Jerze
go. M iały to być celebry na 
otwartym powietrzu na Pla
cu Łukiskim i placu Orzesdco- 
w ej ' . (obecnie Samorządu),
ale padający deszcz w  tym 
przeszkodził. N a  pdacu Orzeszko
wej miała być odprawiona Msza 
Święta z  kazaniem w  języku 4i: 
tewskim. Uroczyste T ę  Deum i 

■'przeniesienie z  powrotem - obra
zku do .Ostrej Bramy Zakończyły 
obrzędy koronacyjne, w  któryćh 
w zięło udział 28 biskupów z pry- 
masem A . ' Hlondem na czele, 
-prezydent Polski Ignacy Mościc
ki i marszałek Józef Piłsudski, 
szereg ministrów i rzesza wier
nych.

Przygotował 
Mieczysław JACKIEWICZ

N A  ZDJĘCIACH: Ostra Bra
ma i pbraz Matki Boskie] Ostro
bramskiej.

Fót. archiwum

Jubileuszowy 
koncert w szkole
W  sali Wileńskiej Dziecięcej 

Szkoły Muzycznej nr 5 odbył 
się koncert z okazji 60 roczni
cy  urodzin kompozytora i pe- 
dagoga Wytautasa Mikalauska- 
cai. Jest on autorem różnorod
nych utsworów wokalnych i  in
strumentalnych. Właśnie te cBzie- 
ła złożyły się na program, kon- 
certu. Wykonali je  soliści 
wychowankowie. i  pedagodzy 
szkoły, chór, zespoły instrumen. 
taillne, jak  też-sdm autor, pdani. 
stki —  córka Diaina Mikalaus- 
kaite . Kawaliauskiene, wnucz
ka Jurga Mikalauskaite. Koncert 
prowadził syn aktora Gintaras 
Mikaiauskas, -o swej drodze mu
zycznej opowiedział sam kom
pozytor.

W. P. JURKSZTAS

SPORT
KASPAROW PROWADZI!

16 partia meczu ó  szachowe 
mistrzostwo świata pomiędzy ra
dzieckimi arcymistrzami G  Kas
parowem i A . Karpowem po 
drugiej dogrywce na 102 posu
nięciu zakończyła się zwycię
stwem mistrza świata Kasparo
wa. W  ten sposób zdobył on 
niezwykle cenny punkt i pono
wnie wyszedł na prowadzenie. 
Stan meczu —  8,5:7,5.

PO RAZ TRZECI Z RZĘDU

Piłkarki ręczne Związku Ra
dzieckiego po niezbyt udanym 
występie na Igrzyskach Olimpij
skich w  Seulu przywróciły so
bie światowy prymat. Znacznie 
odmłodzony zespół pod wodzą 
nowego trenera A. Tarasikowa 
na zakończonych w  Korei Płd. 
mistrzostwach świata pokonał 
w wielkim finale „siódemkę" 
Jugosławii —  24:22 i  sięgnął po 
„złoto". W arto dodać, że tej 
sztuki drużyna radziecka doko
nuje po raz trzeci z  rzędu, jako 
że poprzednio stała na najwyż
szym stopniu podium w  roku 
1982 podczas mistrzostw świata 
na Węgrzech .oraz w  roku 1986 
podczas Mundialu szczypiomi- 
stek w  Holandii.

W  spotkaniu o medal brązo
w y byłą NRD pokonała RFN —  
25:19. 5 lokatę w  mistrzostwach 
zajęły Austriaczki po zwycię
stwie nad Norwegią —  23:19,-. 
7 lokatę -TT- Rumunki po poko
naniu Chinek —  25:19, 9 loka
t ę —  Polki po sukcesie nad Dun
kami —  27:26, 11 lokatę —  go
spodynie turnieju —  szczypior- 
nistki Korei Południowej po 
triumfie nad Bułgarią —  36:23.

Piłkarki ręczne Związku Ra
dzieckiego, Jugosławii, Niemiec 
(jako że odtąd nie będzie już 
osobnych reprezentacji NRD j 
RFN) oraz Austrii zdobyły prze
pustki na Igrzyska Olimpijskie 
w  Barcelonie.

UDANE TOURNEE

20-godzmnym przelotem z Ma- 
nagui do Moskwy zakońćzyło się 
dwutygodniowe tournee piłkar
skiej reprezentacji Związku Ra
dzieckiego do państw basenu 
morza Karaibskiego. W ojaż był 
niezwykle udany. W  4 meczach 
podopieczni A . Byszowca trźy- 
’ krotnie zwyciężali 1 raz remi
sowali. W  szczegółach wygląda1 
to następująco:- z  USA —  0:0, 
z Trynidadem i  Tobago —  2:0, 
z kostarykańskim klubem „Sa- 
prissa" -,—  5:3 oraz z  Gwatema
lą —  3:0.

Po tych występach reprezien- 
tacyjni piłkarze nie zawieszą by
najmniej butów na kołku, jako 
że 9 grudnia w  towarzyskim 
spotkaniu zmierzą się oni z  jed
nym z ~ najmocniejszych klu
bów  BundesUgi, a cały dochód 
zostanie przeznaczony' na zakup 
żywności dla mieszkańców Zwią
zku Radzieckiego.

N iezwykle wcześnie rozpoczną 
s ię ' te ż ' przymiarki, do ' przyszło
rocznego sezonu. W  końcu s ty -.. 
czńia odbędzie się kolejne zgru
powanie przed wyznaczonym na 
6.: lutego spotkaniem / towarzy
skim z Walią lub Szkocją. Od 
7  dó 19 lutego piłkarze będą 
przebywali na tournee w e W ło
szech, -gdz ie  ostro potrenują 
przed kolejnym eliminacyjnym 
'spotkaniem ME-92.

CIERNISTA DROGA 
DO RZYMU 

' Pod wielkim znakiem zapyta
nia stoi udział koszykarskiej re
prezentacji ZSRR w  przyszłoro
cznych finałach mistrzostw Eu
ropy w  Rzymie. Przedwczoraj 

Moskwie uległa ona bowiem 
[Francji 84:85. Mecz był nie
zwykle zaciętyr a pierwsza poło
wa zakończyła się remisem — 
44:44.
■Francuzi; zapewnili już-.sobie 
miejsce w gronie finalistów, al
bowiem zgromadzili" łącznie 10 
Ipkt. i  zajęli pierwsze miejsce • 
iw eliminacyjnej grUpie - „D ". 
Koszykarze radzieccy mają w  
dorobku 9 pkt. - Tyleż punktów 
Imieć/też ̂ mogą jednak- drużyny 
Czechosłowacji lub Izraela, gra- 
|jące wczoraj bezpośredni pójedy-- 
nek.

Inf. wł. i TASSL
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M A Z O W S Z E  
W W I L N I E

Za sprawą w ileńskiego 
koncertow ego kom ercyjne
g o  zjednoczenia „A s ta r" bę
dziem y w  dniach 8 1 9  grud
nia podziw ia li ze sceny Pa
łacu Sportu słynne polskie 
„M azow sze". Zapowiedziano 
wstępnie trzy  koncerty. N ie 
stety, z  przyczyn ob iek tyw 
nych" „M azow sze" wystąpi 
ty lko dwukrotnie. A le  i z  te
go  powinniśm y się cieszyć, 
bowiem  rzadko mamy okazję 
oglądać w ykonaw ców  t e j , 
miary. Choć zda jem y sobie 
sprawę, że fakt ten nie jest 
pocieszeniem  dla osób, któ* 
re w ysta ły  kilka godzin  w  
kolejce,, a teraz muszą zw ró
cić z takim trudem k u p ion e . 
b ile ty  do kas.

Podróż 120-osobowego ze
społu do W iln a  jest p ierw 
szym  w ojażem  zagranicznym 
w  piątym  dziesięcio leciu  je 
go  działalności. 6 listopada 
br. „M azow sze" skończyło 
bowiem  40 lat. Z  te j okazji 
do Sali Kon gresow ej, ja k  
przystało na tak znaczący 
jubileusz, staw ił się ca ły  nie
mal warszawski św iat kultu
ralny i  artystyczny. W ie lk a  
gala. N iezrów nan y zespół 
na czele ze  swą n iezrów na
ną M irą  Zim ińską-Sygietyń- 
ską. Przep iękny koncert, z  
przypom nieniem  najwspa
nialszych num erów z  całych 
d z ie jów  zespołu, prowadzo
ny  przez Bogusława Kaczyń
skiego. Nb. tw ó rcy  i  dyrek 
tora festiwalu m uzyki w  
Łańcucie, jedn ego  z  najsła
wniejszych i  najbardziej łu
bianych gw iazdorów  T e le 
w iz ji Polskiej.

Przed wileńskim i w ystępa
mi „M azow sza" (ju ż p o  raz 
trzeci w  sw ej h istorii zaw i
ta do  nas) w róćm y na chw ilę  
do dnia 6 listopada 1950 ro- . 
ku, k iedy to  na scenę Teatru * 
Polsk iego w yb ieg ł barw ny 
korow ód dziew cząt i  chłop
c ó w  oznajm iający rozczu lo
nej do łez, rozentuzjazm ow a
nej publiczności narodziny 
„M azow sza", w y ją tk ow ego  
zjaw iska n ie  ty lk o  w  dziejach  
polskiej kultury muzycznej, 
ale też kultury św iatow ej. 
N iebaw em  ruszyło ono na 
podbój sześciu kontynentów .

K im  b y li c i m łodzi ludzie? 
Byli m ieszkańcami w iosek, 
małych i  dużych miast. N a  
w ezw anie Tadeusza Syg ie- 
tyńskiego p rzyb y li na e lim i
nacje. Z  k ilku  ty s ięcy  w y 
brano kilkaset n a jzdo ln ie j
szych i  najbardziej utalento
wanych. T ra fili w ię c  w  ręce 
tego  człow ieka, znakom ite
g o  kom pozytora, profesora,

w ychow aw cy, nade w szy
stko p rzyjac ie la  m łodzie
ży, znaw cy i  badacza p o l
sk iego folkloru. Jechali do 
Karolina w ie lce  on ieśm iele
ni, w ioząc ze  sobą n a jcz ęś l 
c ie j w ęzełek  dany p rzez ma] 
tkę na drogę oraz błogosła] 
w ieństw o całej rodziny.

W  K arolin ie oczek iw ał nal 
nich nie ty lk o  Tadeusz S y l  

' gietyński, a le  także M ira ] 
Zimińska, w ie lka  gw iazda 
po lsk iej estrady, polskiego! 
kabaretu, aktorka film o w a ł 
Z  m iłości dó  pow sta jącego] 
zespołu zrezygnow ała  z  naj 
w iększej rzeczy  —  z  w łasnej] 
kariery.

M łod zież  pod  ich kierun 
kiem  przechodziła najznako
mitszą szkołę życ ia  i  szkołę 
artyzmu; N a  czym  polega  
fenom en „M azow sza "?  Egjfjl 
często pada to  pytanie. By
ło  p rzec ież na tym  św ięc ie  
ty le  m odnych zespołów  fo l
klorystycznych. W ie le  z  nich 
z  b iegiem  czasu u tra c iło . p o
ziom  i  upadło. „M azo w sze " 
p rzez 40 lat u trzym u je się 
na n a jw yższym  szczeblju 
sztuki tanecznej i  śp iew a
czej.

Sądzimy, że  odpow iedź na 
to pytan ie  zaw arte  jes t w  
op in ii zn anego po lsk iego  k ry 
tyka m uzycznego Zdzisław a 
Sierpińskiego, k tó ry  p o w ie 
dział o  n im  w  ̂ następujący 
sposób:  pe łen  życ ia  i  tem 
peram entu zespół m łodych 
ludzi, k tórzy  od  sw oich  o j-  
ców  ze  w s i i  tw ó rcó w  „M a 
zow sza", M iry  i  Tadeusza 
Sygietyńsk ich, w z ię li c a łą , 
m iłość d o  rodzim ej s z tu k i: ! 
potrafią  ją  p rzekazać w i
dzom  w  ja k  najdoskonal
szym  kształcie, um ieją w y 
w o łać  u  n ich wzruszenia, a 
ju ż  w yn ik iem  ich talentu i 
jes t zdolność rodzenia teg o  I 
entuzjazm u na salach w i - . 
dow iskow ych  w szystk ich  kon-1 
tynentów, gdz ie  p rzec ież  
tak serdeczn ie i  z  ż y w io ło 
w ym  uznaniem  nagradzają 
ich ' n ię  koń czącym i się ok 
laskami. Tak im i, na jak ie  
zasługuje ty lk o  p raw dziw ie  
w ie lk a  sztuka".

5 ty s ięcy  w ys tępó w  w  
c iągu 40 la t da ło „M a zo w 
sze". W k ró tc e  dołączone z o 
staną jeszcze  dw a —  w ileń 
skie.’ C zekam y z  ogrom ną 
n iec ierp liw ością  na to  spo
tkan ie z  na jlepszym  i na j
bardziej atrakcyjn ym  amba
sadorem  Polski, b o  za tako
w e g o  uznawany jest ten  n ie
zrów n any  zespół.

Halina JOTKIAŁŁO

®  W Y M IA N A  
T O W A R O W A

W  poszukiwaniu sposobów 
zaopatrzenia mieszkańców w 
pieczywo zjednoczenie produ
kcyjne Ministerstwa Rolnict
wa „Malyba" sporządziło umo
wą ze służbą zrzeszeń rolniczo- 
przemysłowych obwodu oren- 
burskiego w Rosji. Poprzez w y
mianę za towary produkcyj- 
nc-techniczne otrzyma się z 
obwodu orenburskiego około 
7500 ton pszenicy i owsa na 
pieczywo i kasze. Takiej ilości 
zboża wystarczy dla zaopatrze
nia w  pieczywo i kasze Wilna 
na okres blisko miesiąca. 
v — Pierwszą partię zboża ko
lej ma dostarczyć jeszcze przed 
Bożym Narodzeniem — poin
formował korespondenta HLTA

wicedyrektor zjednoczenia
„Malyba" Antanas Źinys.

(ELTA)
@  „K A P E L A  W IL E Ń S K A " 

Z  N O W Y M  
PR O G R A M E M  

Wygląda na to, że tein zespół 
do reszty postanowił podbić na
sze serca. Ilekroć wychodzi na 
scenę, stara się urozmaicić swójj 
program. Rezygnuje z  rutyny i 
sięga wciąż po coś nowego. Tym 
razem zgodnie z obietnicą, *v 
dniach 25 i 26 grudnia, a więc \i 
Święto Bożego Narodzenia będzie 
śpiewać kolędy i pastorałki.

Te premierowe przedstawienia 
odbędą się w sali lektorium to. 
warzysfcwa „W iedza" (Wileńska 
221. 25 grudnia — o godz. 19.3C 
l 20 bm. ,o 16 1 19.30.

Blletv można nabyć' już |
10 grudnia w kasie lektorium od 
godz. 14 do 20.

Inf. wł.

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

Pogoda na pewno nie skłania do wycieczek. Co drugi dzień deszcz, jesienna plucha. A  mimo to... 
odwiedźmy Zamek Trocki. Ot tak bez żadnej okazji, wygospodaruj d e  sobie choć kilka go
dzin, by udec od codziennych trosk, zmartwień. Tu cisza, piękno, aa 'każdym lbzem inne —  mo. 
że me tak jaskrawe, jak w  blasku letniego słońca, ale za to ciche, spokojne, jesienne...

W . CHARIN

E H  R A N T
LIETUWA — „Bunt na Bawnti* 

(Anglia, dla dorosłych, 2 serie)
-  o 11, 13.30. 16, 18.30. 21. 

HELIOS — I sala — „Szok"
Francja) —  o 11. 13. 15. 17, 10. 
20.50. II sala —  ,, Aniołek*?
(USA. dla dorosłych, o zabójcy  
maniaku) — t o -  10.30. 12.30.
14.30. 16.30, 18.30. 20.30. 

PERGALE — „Szok" (Francja)
o 11. 13. 15, 17. 10, 21* 

W ILNIUS — „Śmieszna dziew
czyna" (USA, 2 serie) — o 11, 

A, 17. 20.
WINGIS — „Siedmiu wspania

łych** (USA. 2 serie) —  o 10.30, • 
13. 15.30. 18. 20.30.

LAZDYNAI —  „Aniołek.. (USA. 
dla dorosłych, o zabójcy mania
ku) — o 12, 14. 16. 18, 20.

TAIKA — „Charlo" w  Hlszpa- 
II** (Francja. Hiszpania) —. o

14.10.' 18.45. „Przyjaciel ubo
gich" (Indie, 2 serle|*Ł - o 16. 
20.35. 8. 9.XII — „Srebrna przę
dza Karoliny** „Trallinnfilm ) —

12 (dla dzieci).
AIDAS — „Przyjaciel ubo

gich* (Indie, 2 s e r ie ) .- -  o 17.45.
20.30. 8. 9.XH —  o 15. 17.45,
20.30.

DRAUGYSTE S f l  6. 7JCII t-  
.Aniołekti (USA. d la dorosłych)
-  o 13. 15. 17. 19. 21. 8. 9.3ŁII —
» 11. 13. 17. 19, 21. 8. 9.XH —

.,Pułapka na koty** (Węgry, Ka
nada, Niemcy) -  o 15 (dla dzie
ci).

AllSZRA —  „Ostatni zew mi
łości** (Indie. 2 serie) —  o 10.30. 
18. 21.10. ,tSerce anioła" <’USA, 
dla dorosłych) £o 13.50, 16,
18.10.

PLANETA — ..Serce anioła-  
.USA., d la dorosłych).':—  o 13.50. 
16. 18.10. ..Powodzenie u męż
czyzn. Krótki poradniku (dok.) 

o 20.20.
ADRIA — „Na lewo od win

dy»» cFrancia) —  o 16.30, 18.-15, 
8. 9.XH —  o 14.45, 16.30. 

18.15, 20.

WIDEOSEANSE 
PERGALE — , Klub zmarłych** 
0 14. 16. „Księżycowy podró

żnik-  — o 18. 20.30.
W ILNIUS — Amerykańskie 

kreskówki —  o 12.45. 15.45.
Jeden przeciwko imperium**
-  o 17.20. „W ładca świata* —
> 20.20.

WINGIS — ..Akademia policji- 
2“ — o 15. 17. „Od zewnątrz** 
■  o 19. 21.

LAZDYNAI „Tygrys kara- 
te-2- — ó 15. 8. 9.X!I — o 13.

„Zmężnienie* dla doro
słych) —. o l7. „Podnieść kotwi
ce** (dla dorosłych) —  o 19. 
„Dziewczęta* (dla dorosłych) —  
P- o 21.
I  TAIKA — „Co poczniesz bez 
niedostatków* (dla dorosłych) —
0 13, 21. „Cichy chłódek» —  o
115.30. „Rzeka wielkiego Kajma
na** — o 18.
1 AUSZRA — Bohaterowie 
Cally* —  o 10.40. ,.9 1/2 tygod
nia* —  o 13.40. 16.20. „Obcy-2**
-  o 1* 50. 21.20.

TEWYNE — „Tygrys karate-2** 
- r . o  12. Jaguar żyje* — o. 14. 
„Wojny Bronksa-2** — o 16; 
„Letnie namiętności* (dla doro 
słycht — o 18. „Nana** (dla do
rosłych) — o 20.

ZAMIENIĘ 
4-pokojowe mieszkanie 

lecznikach na mieszkanie 
nie.

Zwracać się: W ilno, teL:
62-97.29 od godz. 9 do 17.

r So. 
W il.
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U W A G A ! ' /n?

*  ■  
Zap ow ied zian y  na 9 grudn ia o  godz. 15 dodatkow y n 

k on cert zespołu  p ieśn i 1 tańca „M A Z O W S Z E "  n ie  od- ■
o
0  będz ie  się. Przepraszam y. 0

I
0  Pros im y o  zw rócen ie  b ile tó w  d o  kasy  Pałacu Spor- n 
■  tu d o  15 grudnia. |
0  W IL E Ń S K I P A Ł A C  SPO R TU  j  Q

O i B c s B C S B C s a c s a o a o a o a c i a o a o a o a o a o a o a e #

KUPIĘ
Dziecięcy samochód na peda

łach; może być używany ale 
tylko “w dobrym stanie.

Proponować: Wilno, teL:
52-52-35 od godz. 10 do 21.

TELEWIZJA
CZWARTEK, 6 GRUDNIA  

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
7.45 — Dzień dobry. 8.10 

Parlament TV« 9.25 m  Program 
ekón.-publ. 18.00 — Film dok. 
18.20 — Szanujmy słowo. 18.25
— Pół godziny ' po lekcjach.
19.00 — Wiadomości. 19.15 >— 
TV forum. 20.30 — Dobranocka.
21.00 — Panorama. 21.30 —  Stu
dio państwowe. 22.30 — Film 
fab. ..Juanita z Largo”: 23.15 — 
Wiadomości wieczorne. 0.45 — 
Dobranoc.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY 
5.30 — 120 minut. 7.30 — Se

rial TV „Wariant „Omega". Ode. 
4. 8.45 — Godzina dla dzieci (z 
lekclą jęz. angielskiego). 9_45
— W święcie zwierząt. 10.45
— Serial TV „Spójrz, co pod 
maską11. Ode. .3. 11.25 — Colla
ge. 11-30 Czas. 12.00 Mi
strzostwa szachowe świata. 14,30
— Służba nowości TV. 14.45 — 
Gra L. Timoflejewa. 15.45 frf 
Biolog z komputerem. 16.30 — 
Film dok. 17.20 — Kreskówka.
17.30 Dialogi polityczne.
18.45 — Serial TV „Wariant 
..Omega*. Ode. 5. 20.00 — Czas. 
20.40 — . MSW komuniku ie.
20.55. — Serial TV „Spólrz. co 
ood maską“. Ode. 3. 21.35 —
TV autorska. 23.05i. — TV służ
ba. nowości. 23.20 — Festiwal
TV „Szczeble do Parnasu- . HI 
tura. 23.50 —'światowe mistrzo
stwa szachowe. 24.00 — TV
film ‘ fab, ..Rodzice i dzieci*. 
Ode. 4. 0.55 — Wieczór humoru.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY
7.00 — Gimnastyka poranna.

7.15 — Tajemnice. przyrody. 
7.35. 8.35 — Przyroda dla kl. 
V. .7.55 — Film n.-D. 8.05. 9.05
— Język ' hiszpański. 8.55 — 
Film n.-D. 9.35, 10.35 — Biolo
gia dla kl. VIII. 10.05 — Język 
rosylskl. 11.05 — TV film dok.
11.15 . — Nadzwyczainy zlazd 
deputowanych ludowych* RFSRR. 
11.25 — Gimnastyka rytmiczna. 
11.95 — . TV film dok. 12.25 — 
Film TV „Przyjrody letników*. 
Ode. 3. 13.15 17.15 — Nadzwy- 
czalny zlazd deputowanych lu
dowych RFSRR. 17.30 —' Czas.
18.00 — Gimnastyka rytmiczna.
18.30 — Z życia’ sportowego 
Szwecji. 19.00 ■' Dobranocka. 
1».'15 — Rozmaitość1. 19.20 — 
Wywiad aktualny.' 19.30 — FUm- 
koncert „życie w tańcu'. 20.40
— Na sesli RN ZSRR. 21.10 
Nadzwyczainy z*azd deputowa
nych ludowych RFSRR.

TELEWIZJA POLSKA

PROGRAM I
10.00 — Wiadomości poranne.

10.10 --  „100 lat* — magazyn 
ubezpieczeń społecznych. 10.20
— Domowe przedszkole.^ 10.45
— „Ulice San Francisco* (13)
— serial krym. prod. USA. 11.35 

. — To się może przydać. 13.00
— 16.55 — Telewizja edukacyj
na. 17.00 — Wiadomości? 17.10
— Vldeo-Too. 17.20 — Dla mło
dych widzów: „Kwant". 18.15
— Teleexpress. 18.30 — „Spoj
rzenia" — „Litwa gra na se
rio- — publicystyka międzyna
rodowa. 1®.55 —  „10 minut“ .
19.10 — Program publicystycz
ny. 19.50 — Magazyn Katolicki.
20.15 — Dobranoc. 20.30 — 
Wiadomości. 21.05 — „Ulice San

.Francisco," (13 ost. — serial 
krym Dród. USA. 22.00 — .Pe
gaz". 23.30 — Wiadomości wie
czorne. 23.45 -y/Program rozry
wkowy*

PIĄTEK. 7 GRUDNIA  
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
7.45 — Dzień dobry, 8.10 ~  

Studio państwowe. 9.10 — Sport 
na śwlecle. 10.10 - 3  Pół godzi
ny po lekcjach. 18.00 — Kon
cert artystów MołdawlL 18.30 —

. Miłośnikom przyrody. 19.00 — 
Wiadomości. 19.15 — Program 
soortowy. 20.30 —, Dobranocka.
21.00 — Panorama. 21.30 — Ak
tualia. 21.45 — Labirynt/23.15
— Wiadomości wieczorne. 23.30 

Film fab. „Kryzys*.
I OGÓLNOZWIĄZKOWY  

5.30 — 120 minut. 7,30 — Se
rial TV „Wariant „Omega". Ode. 
5. 8.40 — Słowo. 10.40 — Do 
lat 16 i więcej. 11.30 — ‘ Czas.
12.00 Szachowe mistrzostwa 
świata. 14,30 — TV służba no
wości. 14.45. — Film dok. 15.10
— Zielona lampa. 15.45 — Kon
cert. 16.30 3§TeleEko. 17.00
— Spotkanie z grupą „Fersko- 
ti". 17.30 — Czas. 18.00 —
Koncert. 18.25 -E||Filmy rysun
kowe. 16.35 — Rozmowy nie-
dyplomatyczne. 19.00 — Spojrze
nie. 20.00 — Czas. 20-40 — Roz
maitości. 20.45 •— ''W rządzie
ZSRR. 20.55 — "To było... było.
21.15 — Soojrzenie. 0.10 —
Film fab. „Za ścianą*. 2.25 — 
Koncert. 3.05 i-ę Drugi koncert 
W. A. Mozarta na skrzypce 1 or
kiestrę.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY
7.00 S -  Gimnastyka poranna.

7.15 — Tajemnice przyrody.
7.95. 8.35 — Otaczalący nas
świat. Kl. I. 7.55 — Film dok. 
8.05, 9.05 — Język angielski.
8.55 — Film dok. 9.35. 10.35 — 
Geografia dla kl. VI. 10.05 — 
Mama, tata i Ja. 11.05 —  Kon
cert. 11.15 — Nadzwyczainy
zlazd deputowanych ludowych 
RFSRR. 11.25 — Koncert. 12.15 
,— Bezpieczeństwo ruchu. 12.20
— Film TV ..Przygody letni
ków*. Ode. 4. 13.15. 17.15 —
Nadzwyczajny zlazd deputowa
nych ludowych RFSRR. 17.30 — 
Czas. 18.00 — Arena. 19.00 —■ 
Dobranocka. 19.15 — Rozmaitoś
ci: 19.20 — Film dok. 19.50 — 
Śbórt dla wszystkich. 20.05 — 
Fi im-koncert. 20.40 — Na sesil 
RN ZSRR. 21.10 — Nadzwyczai
ny zjazd deputowanych ludo
wych RFSRR.

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I

10.00 ^W iadom ości poranne. 
10.10 — Domowe przedszkole. 
10.35 — „Kopernik- (1)' — se
rial TP. 11.25 — Szkoła dla ro
dziców. 13.00 —■ 16.55 — Tele
wizja edukacyjna. 17.00 — Wia
domości. 17.10 " -“■ > VIdeo-Top. 
17 20 — Dla młodych widzów; 
„Lataiący holender*. 17.45 - —
Dla dziecU Ciuchcia. 16.15 —
Teleexpress. 18.30 — ..Raport*
—  pub licystyka m iędzjmarodo-
wa. 16.55 B§5 „10 minut". 19.10 
-  „Kasztelanka* — film TP.

20.15 — Dobranoc. 20.30 ~~
Wiadomości. 21.05 — „Koleje
wojny* i5) serial prod. an
gielskiej. 22.05 — „New YorK. 
New York". 22.35 — panorama 
światowego sportu. 23.05 —*
„Halch llfe " — program rozry
wkowy. 23.50 — Wiadomości
wieczorne. 0.05   Weekend w
„Jedynce"..


